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Proces o zajścia w Przytyku.
DALSZE ZEZNANIA ŚWIADKÓW.

Radom, (PAT). Na dzisiejszej rozpra­
w ie przystąpiono do badan ia  dalszych świad 
ków. Pierw szy zeznaje Izrael Pelcan, k tó ry  
opisuje fakt napaści na policjantów  przed 
budynkiem  posterunku , przyczem  podaje 
nazwiska, oskarżonych K asperskiego. Czura 
k a  i B ugajczyka. k tó rzy  rzucali orczykam i 
or,az stoikam i w stronę policjantów  i wzno­
sili przeciw  nim okrzyki oraz naw oływ ali 
do pójścia na m iasto, -tjwindek w idział na­
stępnie tłum  idący  od strony m ostu ku ryn 
kowi. w któ rym  zauw ażył Pytlew skiego i 
Z a ry  eh tą. N astępnie św iadek ukrył się w  
bomu.

Sad stw ierdza
sprzeczność w zeznaniach tego świadka,

k tó ry  w dochodzeniu m. in. zeznał że scho­
w ał sie w piwnicy, n ie na piętrze, oraz, że 
me n id z ia l sam ochodu, z k tó rego  rzekom o 
strzelano, ty lko  słyszał o tym fakcie od in­
nych.

N astępni św iadkow ie P inkus F rydm an, 
B aila Muer i Chaim M andel przedstaw iają  
zwany incyden t policji ze S trzałkow skim , 
lecz n ie  wnoszą do spraw y nic nowego. Św. 
Dalman kupiec, handlujący lubrftjiami z R a 
dom ia, przybył dnia 9 marca na jarmark do 
Przytyka, gdzie rozłożył stragan. W  pew ­
nym  momencie, k iedy  usłyszał krzyki, po­
czął pakow ać tow ar na furę. W tem  napadło 
n a  niego k ilku  m łodych osobników, z k tó ­
rych  jeden uderzy ł św iadka k łon icą  w g ło ­
wę. św iadek  zem dlał i upadł, poczem zo­
sta ł odprow adzony do jednego z m ieszkań 
i tam  opatrzony  przez felczera, a n astęp ­
n ie  dwieziony do R adom ia. W  czasie zaj­
ścia zrabow ano mu z wozu dwie m arynark i 
i dwie kam izelki.

Św. Laja Lipszyc zeznaje w sprawie na­
padu na Dalmana, zaznaczając, że jednego 
z napastn ików , k tó ry  uderzy ł D alm ana, a  
mianowicie K ubiaka, zna. W  10 m inut po 
napadzie  n a  D alm ana słyszała  n a  ry n k u  
strzały z przejeżdżającego samochodu ciąża 
rowego, jed n ak  nie w idziała nikogo strze la­
jącego.

św iad ek  Szmul Hersz Frydman, skoro  
usłyszał k rzyki, w yszedł z m ieszkania na 
u licę i nagle przystąpił do ,n iego  B ugajczyk 
i pchnął św iadka nożem w  lew y bok. — 
Św iadek upad ł poczem założono mu opatru ­
nek . S trzałów  nie słyszał.

W tem m iejscu przew odniczący zwraca 
się do oskarżonego Bugajczyka z zapyta­
niem, czy wobec tego, że w dniu dzisiej­
szym  k ik ak ro tn ie  w ym ieniano już jego n a ­
zwisko, jak o  biorącego udział w zajściach,

nie zechce sądom  udzielić wyjaśnień.
O skarżony B ugajczyk oświadcza, że włę 

tszo śc i świadków którzy zeznawali przeciw  
niemu, nie zna. N a rynku  w cale nie był, 
tłumu do w ystąp ien ia  przeciw  policji nie 
naw oływ ał. D alm anna n ie  uderzył.

Św iadek S tefan  Pępczyński zeznaje co 
do okoliczności

nabywania broni przez żydów.
Łeznaje że jad ąc  na  dw a tygodnie przed 
zajściam i do P rzy ty k a , spo tkał pewnego %j 
da, k tó ry  w toku  rozm owy pokazał m u dw a 
rew olw ery i oświadczył, że broń i kule na­
bywa w  Radomiu. P ozatem  osobnik ten 
•wyrażał się bardzo dodatnio o Rosji sowiec­
kiej.

Ś w iadek  Ju lja  G ajdzińska, k tó ry  han­
d lu je  garnkam i, zeznaje że słyszała  ja k  w 
pew nym  m om encie grupa 15—20 żydów na 
mawiała się, iż „zrobią dziś wesele chło­
pom", św iadek zna żargon i n a  żądanie 
przewodniczącego oowtarza w tym Języku 
usłyszane słowa,

Świadek Feliks K arasiński tw ierdzi, że 
oskarżony Zajdel stale prowokował awan­

tury i że żydzi namawiali się, aby napaść na 
Polaków.

Św iadek Józef Szym ański, rolnik, w i­
dział. jak żydzi gonili na rynku  jak iegoś 
człowieka, k tó ry  uderzony został kam ie­
niem . N astępnie widział napad tłumu ży­
dowskiego na wracających do domów w o­
zami włościan. Słyszał s trza ły  z dm u Świcz- 
k i oraz w idział ranne kobiety  i chłopów. W 
czasie tych  zajść św iadek uderzony został 
tępem  narzędziem  w głowę i zemdlał.,

Nowa konstytucja Rosji Sowieckie!.
POWIĘKSZENIE l ic z b y  REPUBLIK. — CEN 7RALIZM TENSAM CO DOTĄD. -  ZAPO­

WIEDŹ BEZWZGLĘDNEGO TĘPIENIA OPOZYCJI.

Moskwa, (PAT.) Komentarze prasy sowiec­
kiej na tem at projektu nowej konstytucji Z.
S. R. R. są, naogół bardzo skąpe. Sądząc z do­
tychczasowych głosów w tej sprawie, tekst 
projektu nowej konstytucji znany jest prasie, 
która jednak powstrzymuje się od omawiania, 
tego projektu, oczekująic widocznie na oficjal­
ne ogłoszenie tekstu, co nastąpić ma niebawem.

„Izwiestja" i ,.Prawda" zapowiadają, że no­
wa konstytucja sowiecka będzie „najbardziej

u im  p m i
na tle zajść w Mińsku Mazowieckim

W arszawa, 6. 6. (Telef.). Noc dzisiejsza w 
Mińsku Mazowieckim minęła naogół spokoj­
nie. Znaczna ilość policji, zebranej w  mieście, 
zapobiegła ekscesom. Wczoraj obradowali w 
Mińsku Maz- szewcy-chrześcijainie w związku 
z bojkotem, zastosowanym przez hurtowników 
iydólw wobec chałupników chrześcijan. Szew- 
cy-chałupoiicy n ie  m ają zamówień i posiadają 
na składzie wykonany na  poprzednie zamó­
wienia a nieodebrany towar. Podjęta będzie 
próba zorganizowania hurtowni, któraby saku 
pywała od szewców jeb Iwyroby. Powstał ko­
mitet samopomocy żydowskich robotników w 
Mińsku Mazowieckim, który wydał odeizwe, 
by robotnicy żydowscy powrócili do warszta­
tów. Dziś rano powróciło do Mińska około 100 
robotników żydov skieb. W śród lokali, w  któ­
rych wybito szyby, znajduje się także lokal

Polskiej Pdrtji Socjalistycznej. Ogółem areszto 
wano -15 osób, Które przeważnie odesłano do 
W aiszatiy  i osadzono na Paw iaku. Spośród 
20 narodowców, którzy byli aresztowani w 
Mińsku Mazowieckim zwolniono 13, zaś 7 po­
zostaje nadal w więzieniu.

Na tle  zajść w Mińsku Mazowieckim doszło 
do nieporozumień miedzy posłami żydowski­
mi. Dotycłn zas na teren ie  izb ustawodawczych 
posłowie i senatorowie żydowscy ortodoksi 
szli ręka w rękę z posłami syjonistami. Obe­
cnie obie grupy pokłóciły się, gdyż ortodoksi 
udając się w delegacji do władz, nie porozu­
mieli się z syjonistami i zalwiadnmili ich o de 
legarji w  ostatniej chwili. Syjoniści obrazili się 
i zapowiedzieli że działać b«*da na własna 
rękę.

 --OOGOO -

Jawni i ukryci wrogowie Polski na Śląsku,
ECHA KATOWICKIEGO PROCESU HITLEROWCÓW.

Katowice, 6. 6. (Telef.). „Der Deutsche in 
Polen", organ antyhitlerowskich Niemców ka­
tolickich w Polsce — komentuje toczący się 
w Katowicach proces śląskich hitlerowców. 
Pismo podnosi, iż jakkolwiek ruch spiskowy 
na Górnvm Śląsku popierany był z Niemiec, 
to obecnie możni panowie hitlerowcy z Berlina 
zostawili ofiary swej szalonej propagandy bez 
wszelkiej pomocy i obrony prawnej. Oskarżeni 
w procesie katowickim w liczbie 119, to zbłą­
kani a nie uwodziciele, to ofiary agitacji a nie 
sprawcy.

Pismo podnosi dalej: „Dopóki będzie moż 
na legalnie żądać również w Polsce posłuszeń 
stwa dla wodza Rzeszy, tak długo mały czło-

i trudne zadanie, aby rozpoznać granicę mię­
dzy piawem a bezprawiem w rozmaitych przy­
sięgach na wierność Berlinowi. Chytrzejsza 
głowa może nawet mieć za to wynagrodzenie; 
naiwni wpadają, ale właśnie ci przebiegli, któ­
rzy nie wypowiadają głośno zdecydowanych 
zdań i nie przysięgają na nie, są faktycznem 
niebezpieczeństwem".

Pismo niemieckie twierdzi, że każdy hitle­
rowiec jest i stać się musi nieprzejednanym 
wrogiem polskie] idei państwowej. „Der Deu- 
sche in Polen“ jest przeciwnikiem stosowania 
metod policyjnych i zakazów organizacyjnych, 
ale podkreślają z naciskiem, iż z interesem 
państwa polskiego nie dadzą się pogudzić dąże-

wiek na G. Śląsku będzie miał ciężkie życie nia partjl narodowo-socjalistycznej.

Francuscy koncesjonariusze
ignorują wyrok sędu.

Warszawa, 6 6. (Telef.). E rancuscy konce­
sjonariusze elektrowni warszawskiej, nie li­
cząc się z wyrokiem Sadu polskiego, który po 
zbawił ich koncesji zwołują nadzwyczajne 
walne zebranie akcjonarjuszy do Paryża na 
29 czerwca. Jest rzeczą znamienną, że omó­
wiona ma być sprawa dywidendy, aczkolwiek 
Francuskie Towarzystwo Elektryczności od 
roku nie czerpało zysków ze stołecznego pized 
siębiorstwa, gdyż wszystkie snmy zysków 
szły do depozytu sądowego a obranie mają 
pnejść do kasy. gminy Warszawy.

KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY.
Warszawa. (PAT). Przewidywany prze­

bieg pogody do południa w niedzielę; Pogoda 
naogół chmurna i dość ciepła, miejscami 
deszcz. Słabe w iatiy z kierunków wschodnich.

Znamienny list p. Moraczewskiego
do ministra opieki społecmaj.

Zarząd główny Związku Związków Zawodo­
wych, na którego czele stoją pp. Moraczewrki 
jako prezes i Szurig — sekretarz, wystosował 
list do ministra opieki społecnzej z oświadcze­
niem, iż Z. Z. Z. wycofuje z komisji Zakładu 
Ubezp. Społ. swojego przedstawiciela Bolesła­
wa Gawlika.

Jako przyczynę tej antyrządowej demon­
stracji podaią „napływające z różnych stron 
pogłoski o manipulacjach majątkiem Ubezpie- 
czalni, złożonym w papierach wartościowych, 
manipulacjach, zmniejszających znacznie i do­
chody bieżące i majątek instyłucyj społecz­
nych".

Autorzy listu chcieli sprawdzić te pogłoski 
w komisji rewizyjnej tam jednak „obowiązuje 
ścisła najemnica, wszystkich wiadomości". Z.Z.Z. 
nie chce ponosić odpowiedzialności za goapo-

! demokratyczną kon lytucją na świccie‘‘, czego 
dowodom m. in. ma być 4-ro przymiotnikowe 
glosowanie. Pozatem projekt nowej konstytu­
cji przewidują zmiany w sytuacji dotychczaso­
wych republik związkowych. W jakim kierunku 
pójdą te zmiany — prasa nie ujawnia. (Sądząc 
z artykułu ..Izwiestyj" należy przypu»zczać, że 
liczba republik związkowych będzie powiększo­
na, co jednak bynajmniej nie wpłynie na osła­
bienie zasady centralizacji.

Fakt, że projekt nowej konstytucji opraco­
wany został z inicjatywy Stalina j pod jego 
osobistem kierownictwem, oraz zreferowanie 
osobiste przezeń tego projektu na plenum cen­
tralnego komitetu partji komunistycznej wska­
zuje, iż centralny komttet, partji ze Stalinem 
nai zclc, nadal pozostanie czynnikiem decydu­
jącym w życiu państwa sowieckiego. Czy nową 
konstytucja stworzy jakieś nowe stanowisko 
dla Stalina, pozostaje narazie tajemnica.

Pewne światło na to, jak będzie wyglądał 
„demokratyzm i parlamentaryzm*1 sowiecki w 
praktyce — rzuca artykuł ..Prawdy** w którym 
m. in. czytamy:

..Byłoby rzeczą nie do darowania głupia i 
występna., przypuszczać. jgSjkriaj ni' posiada 
wrogów wewnętrznych, że klasowo wrogie so­
cjalizmowi siły pogodziły się ze swa klęską i 
naszem fc wy s ie w e m . YYalka trwa. Niezdolno 
do ataku resztki grup kontr rewolucyjnych, 
białogwardzistów, a szczególnie tróct.istowsko- 
zinowjewskich nie wyrzekły się swej podlej 
szpiegowskiej, dywersyjnej i teroryst.ycznej ro­
boty. Twardą ręką będziemy w dalszym cjągu 
bili i tępili wrogów narodu, gadów trockistów- 
skich, bez względu na ich umiejptn ‘ m a s k o w a ,  

nie się. Wspaniałomyślność w danej chwili jak 
najmniej przystoi bolszewikom. Opracowanie 
nowej konstytucji — jedynie wszfcicBludowąfj 
najbardziej demokratycznej w świreie — nip- 
tylko nie usuwa konieczności bystrej czuiności 
każdego bolszewika partyjnego i bezpartyjne­
go, lecz przeciwnie wymaga zaostrzenia t«j 
czujności".

Trudno w tej chwili przewidzi- ć. jak w 
praktyce będzie wyglądała swobodą jednostki 
wobec zapowiadanego przpz „Prawdę" bezli­
tosnego tępienia ludzi o odmiennych poglą­
dach politycznych i gospodarczych. Jedno jest 
jednak pewne, że w przyszłym parlamencie so­
wieckim miejsca dla jakiejkolwiek opozycji 
nie będzie.

CZĘŚCIOWA AMNESTJA.
Paryż. (PAT). Havas w depeszy z Moskwy 

podaje, że z okazji ogłoszenia nowej konsty­
tucji ZSRR. ma być ogłoszona częściowa »m- 
nestja, która obejmie olbrzymią liczbę skaza 
nych w drodze adm inistracyjnej, oraz pewne 
kategorje przestępców politycznych.

Kupuj tylko w Drogerii im. św. leresy

S t e f a n a  HYŁY
K R A K Ó W , U L . W IS L N A  6 .
mydlą, kremy, perfum” , wody kolonskit 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r i a  toaletowa 

zioła, chemikalia i t. d.

Towar w wielkim wyborze najlepszej jakośoi.
Ceny niskie. Ceny niskie

darkę w Ubezpieczalni i „w zgodnein porozu­
mieniu z p. Gawlikiem wycofuje go z komisji 
rewizyjnej".
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Strajki i lokauty rozszerzają się na całą Francje
PW yt, 0. «. (PAT.) W pierwszych dniach 

■wMbwn łh nowego rządu P ary i miał wygląd 
i k w yhly . W szystkie wielkie dzienniki inlor- 
D łc fjn e  nie nkazały się wcale. Kioski sprze- 
B*wców gazet, w myśl wczorajszej uchwały za. 
komunikowanej wydawcom, a żądającej pod­
wyższenia prowizji od sprzedawanych dzienni­
ków były na całem mieście zamknięte. Kolpor­
terzy normalnie wykrzykujący na rogach ulic 
nazwy dzienników znikli. Tylko kilka dzienni­
ków rozporządzających własnemi kolporterami,
0 charakterze polityczno-ideowym, jak to ko­
munistyczna „Huiiianite'‘, socjalistyczuy „Po- 
pulaire", organ konfederacji pracy „Peuple1* i 
monarchisty uzna „Action Francaise", sprzeda 
wana zwykle przez kamelotów królewskich, 
ukazała się na mieście.

Wszyscy sprzedawcy tych gazet 
oblegani byli

przez iUmiy publiczności. W ydrukowane na­
kłady okazały się niewystarczające.

Wielki gmneli firmy kolportażowej llacliet- 
to, zajmnjącyj cały czworobok ulic. otoczony 
był tłumami żywo omawia,jącenii sytuację. — 
1'iica. Montnnirtre prowadząca od hal targo­
wych do wielkich bulwarów

zablokowana była samochodami 
ciężarowemi

Ilaciiette i „Paris Soir‘‘ i z trudnością prze­
puszczał;! zwykły strumień autobusów i taksó­
wek.

W halach praca została podjęta już we-zo- 
r.-iz w nocy. Jednak wskutek strajku tragarzy 
na dworcach kolei zachodniej przez które głów­
nie dowożono żywność do Paryża,

zaledwie część normalnego dowozu 
żywności mogła zostać zabrana

1 rCzsprzedana pom iędzy w łaścicieli sklepów  i 
m agazynów  spożyw czych . Dotychczas brak 
żywności nie dał się odczuc — z wyjątkiem 
ryb. Natomiast coraz mocniej zaznacza się brak 
benzyny, przez cn ruch samochodów pryw at­
nych, a nawet taksówek został nieco z m n i e j ­
szony.

Dziś zastrajkowała również
wielka rzeźnia paryska „La Villerte‘‘

oraz wielkie magazyny towarowe „Printemps“, 
„La Fayette“, ..Trois Quartiers‘‘ i t zw. ^ma­
gazyny o jednolitych cenach“. Zanosi się także 
na strajk  w bankach, natomiast strajk kelne 
rów w kawiarniach został dziś zażegnany.

Drobne incydenty nastąpiły dziś zrana u 
V flotii niektórych dróg prowadzących do Pa­
ryża. gilzie strajkujący

usiłowali zatrzymać samochody ciężarowe 
wiozące żywność do hal. Te grupy strajkują

cych zostały jednak szybko rozproszone.
Z całej prowincji nadchodzą ze wszystkich 

stron wiadomości

o coraz to nowych strajkach, 
wybuchających w coraz to inuych ośrodkach 
przemysłowych. ,,Populairc“ w wydaniu poran- 
uem przynosi całą stronę informaeyj o stra j­
kach w poszczególnych zakładach i ośrodkach 
przemysłowych Francji. Rano sytuacja strajko­
wa zaostrzyła się, ponieważ

przedsiębiorcy nie zgodzili się na ponowne 
podjęcie rokowań 

zc strajkującymi. Jednocześnie w okręgu pół­

nocnym, którego ośrodkiem jest Lille ! Roubaix 
właściciele szeregu przedsiębiorstw, uprzedza­
jąc wybuch strajków zamknęli fabryki ogła­
szając lokaut.

W tych warunkach nowy rząd, który już 
wczoraj natychmiast po przedstawieniu się pre­
zydentowi republiki, przeprowadził objęcie 
urzędowania przez nowych ministrów w dwóch 
resortach: spraw wewnętrznych i pracy, przy­
stąpił do przywrócenia w kraju normalnego 
życia, zakłóconego bardzo gwałtownie przez 
sytuację strajkową. Pierwsze wystąpienie no­
wego premjera przez radjo było poświęcone 
ternu właśnie zagadnieniu.

Deklaracja premjera Bluma.

MUZEUM W BELWEDERZE.
W arszawa, 6. 0. (PAT). Z dniem  dzisiej­

szym część pałacu belw edersldego, a mian owi 
cie hall, pokoje m ieszkalne m arszałka Piłsud­
skiego, kaplica i pokoje reprezentacyjne, zo­
stały udostępnione dla zwiedzającej publicz­
ności. Pozostałe sale przyszłego muzeum m ar­
szałka Piłsudskiego są obecnie przygotowy­
wane. Po ich urządzeniu nastąpi uroczyste 
otwarcie całości muzeum Józefa Piłsudskiego.

Paryż, 6. 6. Po godz. 15.10 p rem jer Blum 
odczytał deklarację  rządową, w’ której zapo­
wiedział złożenie.w  najbliższej przyszłości pro 
jektów następujących ustaw: ustaw a o amne- 
stji, o 10-godzinnyni tygodniu pracy, projekt 
ustawy o umowach zbiorowych, o płatnych u r­
lopach, plan wielkich robót publicznych, p ro­
jek t ustawy o racjonalizacji produkcji broni, 
stw orzenia urzędu zbożowego, którego działał 
uość będzie wzorem dla rewaloryzacji innych 
produktów rolniczych, jak wino, mięso i m le­
ko, ustaw a o przedłużeniu czasu nauczania, re

forma statutu Banku Francji, zapew niająca w 
jego kierow nictw ie przew agę interesom  naro­
dowym itd.

Po odczytaniu  deklaracji przez prem je- 
ra , przedstaw iciel lewicy F . ija u re n t w ystą  
pił przeciw ko sankcjom  antyw łoskim . — 
O św iadczenie jego p rzy jęte  zostało okąska- 
mi na praw icy i w centrum . Nie pragniem y 
być — ośw iadcza ntowca — sankcjonistam i 
na rozkaz burżuazji angielskiej a an tysank- 
cjonistam i w stosunku  do Niemiec.

  o-o-o —

Wyjazd delegacji polskiej
do rokowań z Francją

Warszawa, 6, 6. (Telef.). W dn. 9 b. m. 
wyjeżdża do Paryża polska delegacja do ro­
kowań handlowych z Francją. Delegacji prze­
wodniczyć będzie wiceminister przemysłu i han­
dlu p. Sokołowski, a wyjedzie on wraz z kil­
ku wyższymi urzędnikami Ministerstwa Przer 
mysltt. Ponadto w rokowaniach handlowych 
wezmą udział delegaci ambasady polskiej w Pa­
ryżu i rzeczoznawcy z polskiego samorządu go­
spodarczego. Rokowania mają się rozpocząć 11 
czerwca. Obecna umowa handlowa między Pol­
ską a Francją wygasa 10 lipca. Trudno przy­
puścić, aby w ciągu miesiąca można było za­
wrzeć nowy układ, dlatego należy się liczyć 
z jakiemś prowizorjum do jesieni.

W stępne rokowania obejmą sprawę kon­
tyngentów, taryf i sprawy dewizowe. Jośli 
chodzi o .wymianę handlową, to obrót towaro­
wy polsko-francuski był dotychczas nieznacz­
ny i nie wyczerpywał obustronnych możliwości 
handlowych. Ogółem import z Francji do 
Polski wyniósł w roku minionym 41.800.000 zł.

Galicyjska Kasa Oszczędności we Lwowie.

Francja jako dostawca do Polski zajmuje 
czwarte miejsce po Niemczech, Stanach Zjed­
noczonych i Anglji. Eksport z Polski do Fran­
cji wyniósł w roku ubiegłym 32.600.000 zł. J a ­
ko odbiorca artykułów polskich zajmuje F ran­
cja dopiero dziewiąte miejsce.

PRYWATNE

=  G I M N A Z J U M  =
KOEDUKACYJNE  

Im H ugona  KOŁŁĄTAJA
w Krakowie, ul. Czapskich 5.

przyjmuje zgłoszenia
do egzaminów wstępnych

i W PISY
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do k la sy  p ie rw sze j, o raz  do k la s  w yż­
szych  co dzienn ie  w godz. od 9-13-tej. 

O p ła ty  n isk ie .

ANTONI ROTHE
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tal. Nr. 121-74. Rek za*. 1879.

We czwartek, 4 bm. odbyło się w gmachu 
Galicyjskiej Kasy Oszczędności we Lwowie 
Zwyczajne W alno Zgromadzenie członków.

Obrady zagaił przewodniczący Wydziału 
dr. J. Brzeski, poc/.em dyrektor Leonard Ma­
kowski przedłożył obszerne sprawozdanie za 
rok 1935.

Był t<> rok szczegó ln ie  ciężki dla w szyst­
k ic h  in s ły tu cy j  kredytowo-oszczędnościowych, 
a to z uwagi n a  ogólną konjunktirrę światową 
otuz n a  s i ln e  w s trz ą sy ,  jakie przechodziła 
Polska po śm ierci I. M arszałka Polski, J. P ił­
sudskiego. Nie bez znaczenia też był wzrost 
bezrobocia oraz ciężka sytuacja rolnictwa. Mi­
nio to jednak  Galicyjska Kasa Oszczędności, 
licząca sobie 92 la t  działalności, wyszła z tych 
prób zwycięsko, zwiększając naw et częściowo 
swój stan posiadania.

Najczulszym barom etrem  jest tu ta j stan 
w kładek oszczędnościowych, których wyso­
kość doszła z końcem r. 1935 do niespełna 34 
m iljonów złotych. W zrosła też ogólna kwota 
kapitałów  obrotowych Kasy o przeszło 1 i pól) 
miljona zł., do wysokości 40 miljonów 305 ty­

sięcy złotych. Ogólna przeciętna w kładu na 
jedną książeczkę wyraża się cyfrą 403 zł. wo­
bec 360 zl. w  roku 1934.

Nadmienić należy, że projektow ane jest 
znaczno rozszerzenie zakresu działalności 
Kasy i uruchom ienie nowych działów.

Spraw ozdanie rachunkow e za rok 1935 za­
myka się nadwyżką operacyjną brutto  578 tys. 
zł., z której po zasileniu rezerwy kursow ej i 
dokonaniu odpisów na dłużnikach pozostało 
netto 85 tysięcy złotych, z czego, w myśl 
uchwały W alnego Zgromadzenia, przeznaczo­
no 45 tysięcy na  Fundusz Rezerwowy, 32 ty­
siące na  speoj. rezerwę podatkową, oraz 8 ty­
sięcy na cele dobroczynne i ogdlno-pożytecz- 
ne.

W dyskusji nad sprawozdaniem  p. m ini­
ster dT. Steełowicz podkreślił z uznaniem w iel 
ką żywotność Instytucji, dzięki wytężonej 
pracy i zapobiegliwości Zarządu w  szczegól­
nie trudnych w arunkach, pocaem na jego 
wniosek W alne Zgrom adzenie zatwierdziło 
zamknięoia rachunkow e i udzieliło absoluto- 
rjum  W ydziałowi oraz Dyrekcji Kasy.

Od soboty dnia 30 maja b. r. w kinoteatrze „APOLLO**
Arcydzieło cygańskiej muzyki, węgierskiej krwi i wiedeńskiego wdzięku!

przepyszny romans miłosny, ki­
piący humorem, ogniem, tempe­
ramentem i młodością, wedłue 
nieśmiertelnej operetki Kalmana

Śpiew; Muzyka! Taniec! Śmiech' Czardasz! Zachwycające skrzypcowe romanse cygańskie!
w  głównej roli D o r o ta  w ie c h  S z d k e  S z a k a l i ,  E rn e s t  Y ereb es, H u b e r t  f l a r l s c h k o

Reżyser R l|S Z a rd  OSWOld- — Olśniewająca wystawa!

Hrabina Marka
UWAGA: Fenoinanalny dodatek kolorowy

SILLY SYNDHONY WAITA DIIISEYA P Ł
tygodnik zagraniczny.

BO G IN I W IO SN Y  p”” a "najnowszy

Poranki z powyższego filmu o -Odz. 10 i 'l2  w  południe. — Ceny mtejse od 50 groszy

Postępowanie dowodowe
w lwowskim procesie te ro rystów  z O. U. N.

Lwów, 6 czerw ca, (FAT). W  procesie 
lwowskim rozpoczęło się dziś postępow anie 
dowodowe. P ro k u ra to r Prachtel-M oraw iań 
ski w niósł o dopuszczenie dow odu z doku­
m entów  w archiw um  S eryka, k tó re  m ają 
stw ierdzić, że osk. dr. H natew icz b y ł  sw e­
go czasu  krajow ym  prow iduykjem  O. U. N. 
A rchiwum  to  dostało  się do Polsk i z Cze­
chosłowacji, gdzie policja p raska  je  w y­
k ry ła .

Sąd w yda postanow ienie w spraw ie 
wniosków  dow odow ych stron na rozpraw ie 
poniedziałkow ej.

8;downiey w Gdyni nie otrzymaj; 
poprawy plac.

W arszaw a 6 czerw ca (Telef.). Zrzesze­
n ie  sędziów i p ro ku ra to rów  otrzym ało z Mi­
n is te rs tw a  Spraw iedliw ości odpowiedź na 
m em orjał złożony w  swoim  czasie, a  do ty ­
czący popraw y p łac  sądow ników  w  Gdyni, 
gdzie koszty  u tzym ania  są szczególnie wy 
sokie. M inisterstwo Spraw iedliw ości odm ó­
wiło podw yższenia d o d a tk u  lokalnego dla 
sądow ników  gdyńskich  spowodu oszczędno 
śei budżetow ych,

Niedźwiedź w zwierzyńcu krak. 
poranił ucznia.

Kraków, 6. 6. Dzisiaj w południe, w zwie­
rzyńcu w Lesie Wolskim, zamknięty w klatce 
niedźwiedź zranił w lewą nogę i przedramię 
14-letniego ucznia, Fr. Wurzla, z Mysłowic, 
który nieostrożnie zbliżył się zbyt blisko do 
klatki. Nieostrożnego chłopca opatrzył lekarz 
Pogotowia rat.

Sensacyjny wyrok Sądu Ap.
W październiku ub. roku posterunkowy 

PP. Jaszczyk zastrzeli! 7. niewiadomego pcwo 
du w Jędrzejow ie Zofję Puto, m atkę trojga 
dzieci. Sąd Okr. w Kielcach skaza! Jaszczyka 
na 8 la t więzienia. Jaszczyk nie przyjął wyro­
ku. Wczoraj spraw ę jego rozpatrywał Sąd Aj/- 
lacyjny w Krakowie, który uwolnił Jaszczyka 
od Iwiny i kary, uznał bowiem, żc Jaszczyk 
działał w kom plctnem  upojeniu alkoholo- 
wem. a

NOWY DZIEKAN W YDZIAŁU PRAW A 
UNIW. JA G ,

K raków  6 czerwca. D ziekanem  W ydzia­
łu P raw a Uniw. .Tag. na rok  1936-87 w ybra­
ny  został prof. dr. Abclon K łodziński, profe* 
sor historji ustro ju  i daw nego praw a pol­
skiego.
TRZY PIĘTROWY DOM DLA AKADEMI- 

CZEK WT KRAKOWIE.
Kraków, 6. 6. Polskie Stowarzyszenie Stu­

dentek U. J. „Jedność14 w Krakowie przystę­
puje w najbliższym czasie do budowy 3-pię- 
trolwego domu akademickiego, projektu archi 
tekta Piwowarczyka. Dom studentek U. J. 
stanie przy ul. Reymonta. Znajdzie w nim po 
mieszczenie około 200 stndentok.

Maturyczne i dokształcające kursy

» ! W I E D Z A "
Kraków, ul. Pierackiego L. 14.

p r z y g o t o w u j ą  w drodze k o re sp o n ­
dencji o raz  lekcjach  zbiorow ych

p rzy jm u ją  W plSU  na  now y rok  szkolny  
1936/37 n a :

1) kurs maturyczny,
2) kurs żredni,
3) kurs niższy,
4) kurs szkoły powszechnej.

Wykładaj; wybitne siły fachowe. 
Opłaty niskie.

Min. Kościatkowski świadkiem w procesie
o zajścia 2 3 -go m arca.

Kraków, 0. 0. Obrońcy 49 oskarżonych o 
udział w zajściach, k tóre  rozegrały się w dniu 
23 marca pod gmachem wojewódzkim w K ra­
kowie, postaw ią w nioski o powołanie 300-tu 
świadków. Jeden  z obrońców postaw i wnio­
sek, by na rozpraw ie przesłuchano jako świad 
ka b. prem jera Kościalkowskiego, ora* kilku 
działaczy socjalistycznych i ludowych, a wśród 
nich prof. U. J . dr. Kota. Pozatem obrona bę­
dzie domagała się włączenia do sprawy aktów 
personalnych b. wojewody Świłalskicgo. Pro­
ces rozpocznie się prawdopodobnie 16 b. m.

Obrony oskarżonych podjęło sio 20 adwokl
*

W arszaw a, G czerw ca (PAT) Dziś w go­
dzinach rannych  przed gm achem  Pańtw ow e 
go U rzędu Pośrednictw a P racy  dla Pragi 
przy ul. Jag iellońsk iej doszło do dem ongtra 
cji bezrobotnych, zebranych w liczbie około 
150. W znosili oni okrzyki, dom agając się 
natychm iastow ego za trudnien ia . Demon­
stranci wybili kam ieniam i trzy  szyby w gm a 
chu P . U. P. P. Po przybyciu policji demon 
stran c i rozeszli się.
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Skarga o władzy politycznej.
W przedmowie do sw ego wydania „Ka­

zań Sejmowych'4 zwraca prof. Kot uwagą 
na to, że te „kazania" dopiero w trzeciem  
stuleciu po ich ogłoszeniu przez Skargę zna­
lazły „ ż y w y  oddźwięk w  duszy narodu". Po­
mijając bowiem ich wydanie z r. 1738. do­
piero n-a czasy porozbiorowe przypada roz­
powszechnienie Kazań Sejmowych", a ró­
wnocześnie z tern stale wzrastająca cześć  
dla wielkiego i świętego Męża, jakim był 
Ks. Piotr Skarga.

SPÓŹNIONA POPULARNOŚĆ.

Tłómaczy się ten takt prosto...
Ludzie zwyczajnie dopiero w tedy zaczy­

nają cenić zapowiedzi, gdy się spełnią. 
A straszliwe „proroctwa" Skargi spełniły  
się bardzo dokładnie! Naród stracił nie 
tylko wolność. Zestal jeszcze rozdarty na 
trzy części... To musiało nudzić zaintereso­
wanie Skargą, w którego kazaniach można 
się było doszukać takiego właśnie „końca 
Polski".

Nadto!... „Kazania Skargi" są głosem  
potężnym wołającym o silną władzę. W łaś­
ciw ie na tem polega „polityczny program" 
Skargi. W iek 17. i 18. nie odczuwał potrze 
by silnej władzy. , Złota W olność", której 
bronił jak „źrenicy oka", była jej zaprze­
czeniem. Dopiero upadek państwa i jego  
rozbiór zm ienił polską mentalność. Dopiero 
katastrofa nauczyła Polaków cenić sobie 
anarnowane przestrogi kaznodziei Zygmun­
ta III.

Skarga w okresie niewoli urasta na mia­
rę proroka i na miarę przewidującego męża 
stanu. W ydania jego pism mnożą się i stają 
się  ulubioną lekturą wszystkich warstw. Ma­
tejko opromienia go apoteozą sw ego wiel­
kiego obrazu.

A w okresie Polski odrodzonej?

NASZE WADY.

W iele ze wskazań Skargi wykonaliśm y. 
W iele z jego przestróg dotąd dźwięczy nam 
w uszach i skłania do sumiennego badania 
rzeczywistości, czyśm y się w czemś przy­
padkiem nie zbliżyli do tego ustroju z koń­
ca 16 w., na który Skarga powstawał. Mimo 
to często odnosimy wrażenie, że, gdyby  
Skarga dziś żył, to prawdopodobnie z tąsa- 
mą, co w  16 w  furją, atakowałby niejedną 
z naszych instytucyj i niejeden z naszych  
obyczajów.

A w ięc — naszą niezdolność do zgodne­
go wysiłku, co on nazywał „niezgodą do­
mową"... A więc tolerowanie antyspołecz­
nych prądów, jak w 16 w. atakował „zara­
zę herytycką". A więc zaniedbanie sprawy 
społecznej i ludu, tych „oraczy*4, których 
Skarga przed możnymi w 16 w. bronił 

Ale może najostrzej i najsurowiej w ystę­
powałby na rzecz „chrześcijańskiej w ła­
dzy".

MONARCHJA U TURKÓW...

Skarga doskonale rozumiał rolę i waż­
ność autorytetu w pańjtwle. Uchodzi n iw et 
w pewnych kołach naukowych za zwolenni­
ka absolutyzmu i za jednego z pierwszych 
działaczy, którzy na grunt Polski próbowali 
-izeszctep iać popularne w 16 w. zagranicą 
teorje absolutystyczne.

Jest jednak Skarga dalekim od tego  
absolutyzmu, który głosił i realizował 
w Anglii Henryk VIII, lub Jakób I. —  w e  
Francji zaś Sorbona, gdy paliła pisma 
św. Roberta Bellarmina i Suareza, jako 
„rewolucyjne*4. Silna władza królewska —  
bo o monarćhji wówczas tylko można było  
mówić —  wiazała się w  pojęciu Skargi 
z ograniczeniem przez „radę i prawa", —  a 
-feięc przez Senat i przez wyższą, chrześci­
jańską, moralność.

„Nie ta k ą  — w ołał — m onarchję 
chwalim y, ja k a  je s t u  T urków , T a ta r  
i Moskwy, k tó ra  m a bezpraw ne panow a­
nie, ale  tak ą , k tó ra  p raw y spraw iedli- 
wemi i rad ą  m ądrą  p o d p arta  je s t i moc 
sw oją ustaw am i pobożnem i um iarkow a­
n ą  i określoną m a“ .

AKTUALNOŚĆ SKARGI.

Każdy wiek tworzy sobie w łasne zasa­
dy władzy i ustroju. I poglądy Skargi na 
ustrój polityczny noszą cechy, których źró­
dłem były specyficzne warunki Polski w  16 
wieku i ustrój „stanowy*4, pozostały z epoki 
średniowiecza.

Ale równocześnie da się w pismach Skar­
gi stwierdzić jego wierność dla przewodniej, 
katolickiej, idei w ładzy państwowej, którą 
stanowi z jednej strony zasada, iż jej źró­
dłem jest Bóg. — a z drugiej przekonanie, 
iż ta władza nie jest nieograniczona, lecz  
.umiarkowana" — jak mówił — prawem 

Boskiem... Jego ideałem nie byt „princeps 
łegłbus solutus" (książę wolny od stosowa­

nia prawa). Raczej ten książę, który — w e­
dług św. Pawła —  jest „minister Dei in bo- 
num*4 (sługa Boga ku pomyślności społe­
czeństwa).

Wiek 16. był m, in. wiekiem wałki bar­
dzo namiętnej o teorję władzy. Zwłaszcza 
we Francji i w Anglji... Cały szereg panu­
jących z tego wieku głosił zasadę „bezpo­
średniego" pochodzenia władzy politycznej 
od Boga... z wszystkiem i konsekwencjami 
takiego poglądu. A najbardziej stanowczo  
sformułował ją tak angielski Jakób I.

Katolicka teologja w ystąpiła wówczas 
do walki z tą teorją. Tak ze względów za­
sadniczych, rozumiejąc, że jej przyjęcie 
cofnęłoby ludzkość w okres pogańskich po­
jęć o księciu, jako wcielonym Bogu. Jak 1 
ze względu na nastęostwa społeczne tej 
teorji; jej tealizacia bowiem doprowadziła­
by do odżycia tyrańskich i dyktatorskich

Ruch młodowiejskl a katolicyzm.
Ks. K ardynał-P rym as H lond zwrócił 

w  swoim ostatn im  liście pastersk im  uw agę 
n a  pew ne ujem ne objaw y t. zw. „młodowiej- 
skiego ruchu", zw łaszcza w  stosunku do re- 
ligji. „W ici" (naczelny organ  tego ruchu) 
p róbow ały  bronić  się przed tem i zarzutam i 
zapew nieniem , że ich organizacja  opiera się 
na, zasadach „chrześcijańskiej m oralności". 
N atom iast „W ielkopolski Zw iązek Młodzie­
ży W iejskiej" w ysłał swoje Prezydjum  do 
Ks. P rym asa , aby  złożyć notrzebne w y jaś­
nienia. Organ tego zw iązku „Społem " (Po­
znań) taka  zdaje  relację  z tego w ydarzenia: 

„Frezydjum zapewniło Ks. Kardynała 
imieniem Związku, ie  ruon młodzieży wiej­
skiej kroczył i kroczyć będzie drogąi, k tórą 
wytyczył światu Chrystus, te  za *edną z 
podwalin programów i postępowania w ży­
ciu bierze etykę katolicką- zwracając rów­
nocześnie uwagę Ke. Kardynała na krzyw­
dę, jakiej młodzież związkowa doznała nie­
jednokrotnie ze 6trony pewnych jednostek 
spośród duchowieństwa, co wywołuje żal 
i rozgoryczenie u młodzieży.

I  tu  Prezydjum jeszcze raz mogło się 
przekonać o życzliwości Ks. Kardynała do 
naszego ruchu wiejskiego, a  którego wyra­
zem były słowa w liśoie pasterskim i sło­
wa, któremi na* .pożegnał:

„Młodzi rolnicy, dobrzy obywatele, bądź­
cie dobrymi Polalkanr' Szczęść wam Boże!"
W  tym sam ym  num erze „Społem *4 je s t 

sprawozda nie z p e r tra k ta cy j W . Z. K. M. W. 
x „W iciam i" o połączeniu obydw u organi- 
zacyj. Połączenie zostało dokonane m. in. 
p rzy  zaakceptow aniu , że k u ltu ra  W ielkopol 
ski je s t „szczerze k a to licką".

„Długa droga — p rz e  z tej okazji „Spo­
łem" — i mozolność połączenia daje pełną 
gwarancję, iż będzie ono trwałe i owocne w 
swezerą, współnracę nad wyzwoleniem wsi 
z pod! jarzma duchowej i m aterja^ej pań­
szczyzny, nad gruntowaniem chłopskiego 
światopoglądu agrarnego, wolnego od ten- 
deneyj socjalistycznych jak też faszystow­
skich, nad tworzeniem Polski Ludowej, 
opartej o sprawiedliwość społeczną z świa­
topoglądem chrześcijańskim".
N iestety , inaczej postępują  „W ici", k tó ­

re upraw iają  w?*pólpracę z P. P. S. i mimo 
to mówią o trzym aniu  się m oralności chrze­
ścijańskiej.

TaK, Jak aa tycia Marsa. 
Piłsudskiego

0  espose gen. Sk ładko  wskiegn pisze 
„Ozae":

„Generał Składkowski odciął się od obu 
ośrodków rewolucyjnych, socjalnego i na­
cjonalistycznego. Czytelnicy ‘przypominają 
sobie może nm z artykuł, gdzieśmy na istnie­
nie tych ośrodków i na iob szkodliwość dla 
ładu państwowego i społecznego, zwracali 
uwagę. To też wywodom premjera w tej 
sprawie możemy tylko przyklasnąć.

Ogólnie rzecz biorąc, trzeba stwierdzić, że 
horyzont polityczny się wHaśnił. E \pose pre 
mjera Sikładkowskiego nie zawiera pod tym 
względem żadUycb niedomówień. Wiemy, 
jakiej limji premjer będzie się trzymał, wie­
my, jakie czynniki sa dla niego decydują­
ce. Żadne niespodzianki nam pod tym wzglę 
dem nie grożą. Linja polityczna rządu bę­
dzie taka, jaką była llnja wszystkich rza 
dów Marszalka*4.

„Miła łartobllwofti".
P. N iedziałkow ski polem izuje w „Kobot- 

n iku" z gen. Składkow skim  spowodu jego 
w ystąp ien ia  przeciw  P . P. S. za je j „p ak t 
n ieagresji"  z kom unistam i

metod rządzenia. Głównymi protagonistami 
katolickiego stanowiska byli św. Robert 
Bellarmin i Suarez, Jezuici, z których pierw­
szy b j l  współczesnym  Skardze.

Skarga nie mógł jeszcze — rzecz jasna 
— znać w szczegółach ich teorji władzy. 
Ale znał za to teorję św. Tomasza z Akwi­
nu, która w ogólnym zarysie pokrywa się 
z poglądami dwóch uczonych Jezuitów. 
I z niego czerpał swoje zasady w sprawie 
władzy politycznej, — w szczególności 
w sprawie jej ograniczenia prawem Beskiem  
nu rzecz dobra społeczeństwa.

Dzięki temu mógł szczęśliwie połączyć 
wołanie o rzad silny z potępieniem monar- 
chji despotycznej, jaka „jest u Turków, 
Tatar i Moskwy4*.

Na tem też  polega aktuaność polityczno 
ustrojowych poglądów Skargi w naszych 
czasach. J. P.

„Gdybym — pisze — chwiał być złośli­
wym, tobym poradził p. prezesowi Rady 
Ministrów, by przypomniał sobie dzieje 
„miodowego miesiąca" flirtu wybitnych 
przedstawicieli „Gazety Polskiej" z p. K. 
Radkiem. Nie tak ’awno temu odbywała się 
tam ta próba.., paktu o „nieagresji"... pra­
sowej.

A teraz — żart na stronę... Moi pano­
wie, z tego nic nie wyjdzie; koleżeńskie 
rozmówki z p. p. posłami mogą mieć nawet 
posmak rozczulający: ale niepodobna k ie ­
rować nowoozesnem Państwem w bardzo 
trudnym bkresie dziejowym za pomocą ta ­
kiego pojmowania i takiego ujęcia rzeczy­
wistości podklej.

To trudno. Życie — to poważna rzecz. 
I rządzenie — to nie jest kwest ja  miłej 
żartobl;-vości“.

Newy B. B.
P. B. K. podkreśla w „K urjerze W arszaw  

sklm " stw ierdzenie p. gen. Składkow gkiego. 
i e  epoka Marez. P iłsudskiego trw a... P. P re ­
m jer jed n ak  — pdrze p. B. K

„jest świadbmy tego, iż „jednolicie kie­
rowanej woli" przyda eię poparcie ze Btro- 
ny społecznej. To też oznajmił on posłom 
sejmowym, te  należy stworzyć „zrzeszenie 
ludzi karnych, mocnych, podporządkowa­
nych jed n o lrjm  decyzjom". Nie po to zresz­
tą  są oni potrzebni, aby być informatorami 
rządu w sprawach wewnętrznych i łączni­
kami między rządem a społeczeństwem, lew  
raczej są potrzebni po to, aby zabezpieczyć 
władzy dobrowolne zastępy wykonawcze. 

Inaczej mówiąc, p. premjer chętnie wita 
plan powołania do życia nowego B. B., o- 
partago na  nieco szerszych podstawach, 
ogarniającego nie wyłącznie ludzi, legity­
mujących się tem, co robili w r. 1914 lub 
w r. 191?, lojalnie słuchających wskazówek 
odgórnych, nie przykładających wagi do 

własnej myśli politycznej.
Nie jesteśmy powołani do tego, aby prze­

widywać, z jakiemi to  uczuciami będzie 
przyjęty przez społeczeństwo program *ak 
uproszczony a  tak bartćfeo różniący ,ię od 
tego, co sobie dowolnie wyobrażali rozmai­
ci tłumacze znanych, uznawanych za zna­
mienne enuncjacji politycznych z rstatniej 
doby. Zresztą naj losknnelsrrm  środkiem 
operny czyjejś pracy będzie zawsze doświad­
czeni*. Należy pod tym względem odpowie­
dzieć życzeniom gen. Składkowskiego i są­
dzić jesro rządy według ozynów".

Typ socjalisty-plutokraty.
Parysk i korespondent „D denn ika  Poznań 

akiego** podaje następujące inform acje o no- 
w jm  premijeorae francuskim :

„Leou Blum jest arcykapłanem  soojaliizmu 
we Francji. Jednakże tylko wrodzony rasie  ty  
dow skiej pociąg do m arksizm u wytłumaczy<* 
może fakt obecności jego na czele tej partji. 
Leon Blum d e  facto jest tak  aaletkim i tak 
obcym warstwom robotniczym, jak rzadko 
kto. Bardziej jeszcze, niż w ielki m ajątek, któ­
ry  posiada, oddziela go od m as jego wtajona 
do nich pogarda, jogo tryD życia, jego w ielko- 
światowe aspiracje, jego wyrafinow ane gusta, 
skłonności i m aniery. Z imienia wróg k ap ita­
lizmu, w rzeczywistości ccerpie hojną dłonią 
wszystko, co tylko ten kapitalizm  dać mu mo­
że i obraca się Iwśród najbogatszych sfer. I jat: 
długo Leon Blum rządzić będzie we Francji, 
a raczej o tyle, o ile  potrafi panować nad sy­
tuacją kapitalizm  francuski może być spo­
kojny.

Przywódca socjalizmu francuskiego jest to 
ta k  dziś w E uropie zachodniej rozpowszech­
niony typ socjalisty-plutokraty. Rezydencja

Rzqd p. Dlnma.
W cale szybko zestaw ił p. Blum listę  

członków  gaibinetu. Oczywiście d la teg o , t e  
ją  przygotow yw ał przez 8 tygodn ie , jakko l- 
w iek jeszcze m isji u tw orzenia  rządu  ńi« 
otrzym ał... P . S a rrau t podał sie do dym i­
sji 4. b. m. i w p arę  godzin później, w  noc­
nej porze, rząd p. Blum a b y ł gotow y.

Opinja um iarkow ana p rzyw ita ła  go bar­
dzo chłodno... Ma za sobą p a rtje  tw orzące 
„F ron t L udow y" (kom unistów , socjalistów  
i radykałów ), nad to  drobne g ru p y  socjali­
styczne, nie w chodzące w sk ład  tego „F ro n ­
tu". A stosunek  sił w Izbie zaznaczony p rzy  
wyborze p rezyden ta  Izby w yraża  się pro- 
porją: 377:150. Z te j strony n ie  grozi m u 
więc w ieksze niebezpieczeństw o. Ale nie 
trzeba  zapom inać, że F ran c ja  m a opinję wi 
postaci p rasy  i że p rasa  um iarkow ana — 
n a  razie (o ile może przem aw iać) ba idzo  
opanow ana — nie daje żadnych podstaw  do 
nadziei, by m iata trak to w ać  w rękaw icz­
kach ten rząd, k tó ry  na  nią działa, jak o  
rząd  m ający  żyda za szefa, a p a rtję  kom u­
nistyczna za punki oparcia  w społeczeń­
stwie.

Z resztą bez tego nie b rak  rządow i p. Błu 
m a kłopotów .

Pierw szym  z nich je s t —  kw estja poli­
tyki zagranicznej. W  szczególności nieza- 
ła tw iona sp raw a A bisynji, wzgl. związana 
z n ią spraw a L igi N arodów . G dyby się no­
w y rząd  F ran c ji chciał trzym ać polityk i, 
którą partje  „F ron tu  L udow ego" głosiły w  
okresie -wyborów, toby  popad ł w  konflikt 
z W łocham i M ussoliniego, a  n ie  w iadom o, 
czyby w te j sy tuacji m ógł bardzo liczyć na 
poparcie ‘ W. B rytanji... Sprawa stosunku  
do Włoch będzie dla rządu Bluma orzechem  
twardym do zgryzienia.

Ale to  sDrawa późniejsza. N aiaz ie  Blom 
m a trudność  w iększą i to już te raz  do po­
konania.

M yślimy o fali strajków, która ogarnę­
ła Francję... „D er Angriff" zapew nia, 4e 
s tra jk i zosteły  w yw ołane „ n a  rozkaz Komin 
tem u ".

Może tf» n ieyrąw da... J e s t  d la  nas rzeczą 
n iew ątpliw ą, że M oskwa pow ażnie m vśli o 
opanow aniu F rancji, ale  je s t  rzeczą m ało 
praw dopodobną, by  je j już  teraz  kom uniści 
francuscy  chcieli to  um ożliwić. W  p arę  dni 
po swoich ośw iadczeniach, że chcą „szcze­
rze" w spółpracow ać z rządem  Bluma... Na  
zagran ie  w  o tw arte  k a r ty  jeszcze m ają  czas. 
Obecną gorączkę s tra jk o w ą należy raczej 
przypisać tym  nastrojom swawoli, które 
w ywołało zwycięstwo wyborcze party), 
„Frontu Ludowego44, a które jeszcze trwa­
ją. I w dużej m ierze ta k ie  działalności za ­
w odowej organizaej; „C onfederation  G ene­
ra le  du  Traw ail" (C. G. T ) ,  które. —  p rzy  
całym  swoim socjalizm ie —  zaw sze akcen ­
tow ała  swoją niezależność od socjalistycz­
nych  party j...

S tra jk i p rzyb ra ły  form ę groźną, jeśli 
ogarnęły  34 m iljona robotników , i je ś li s to ­
lica  F rancji znalazła  się praw ie bez dzien­
ników.

Blum w ystąp ił z odezw ą do ro i s to ik ó w . 
W ezwał ich do spokoju  i obiecał w prow a­
dzić skrócenie ty g odn ia  p racy  do 40 godzin 
i inne reform y. Zw rócił się także  do p raco ­
daw ców , w zyw ając ich do pertra  k tacy j i  to 
b o tn ik tń u .

Sam e odezw y n ie  pom ogą. T rzeb a  bedzie 
p rzystąp ić  do usta len ia  zasad  życia  gospo­
darczego. A w ięc zasiąść przy jednym stole  
z robotnikami i % pracodawcami. Czy rząd  
Bluma zdolny jest do takie) akclł? F r  d  wy  
znający  ideologję „w alki k las" , — rz&d po­
siłku jący  się  pom ocą kom unistów  i zdany  
n a  ich łaskę i  niełaskę?

Rząd B lum a je s t 101 raądńm U l R epu­
bliki. S ą tacy , k tó rzy  w  tej cy frze  widzą 
symbol. Skończyła się se tk a  — mówią — 
rząuów „burżoazyjnych4*; teraz zacznie się  
nowa —  rządów socjalistyczno-kom nnłsty- 
cznych.

W olno w ątpić, czy tale będzie. Mimo 
w szystko F ran c ja  . i e  je s t  go tow a do komu­
nistycznego przew rotu. Z byt silne są  ośrod­
k i an tykom unistycznych  kierunków ... Go 
innego je s t bardziej praw dopodobnem  Mia­
nowicie rozpraw a dwóch „frontów*4: komu > 
nistyczno-BOcjalis tycznego i  um iarkow ane­
go. M oment zderzenia zależy od tego , ja k  
w ypadną pierw sze dni rządów  Bluma. Sy­
tu ac ja  F rancji je s t dziś tiocnę  podobna do 
sy tuacji za czasów  K ierońskiego...

R. II.

jego mieści się na t. zw. wyspie św. Ludwika 
w dzielnicy starych, arystokratycznych w ie ­
ców. Zajmuje wielopokojowy apartam ent w 
dawnym pałacu książąt Nevers’ów, aparta­
ment zdobny w  kosztowne m akaty i gobeliny, 
zastawiony drogocennemi, starem i meblami. 
Jeden jest tylko skrom ny pokój w tem  miesz­
kaniu. W nim dotychczas Leon Blum prayjmo 
wał odwiedzających go w domu „towarzyszy-*.

Przegląd prasy...
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Odwaga mówienia prawdy w oczy.
W  sw ej przedmowie do „Kazań na nie­

dziele i święta” Skarga pisze, że „nauczał 
i  upominał” króla. Zważm y to słowo: „upo­
m inał”...

Zygm unt 111 nie był wpraiodzie królem  
w stylu  francuskich lub angielskich panują­
cych 16-go wieku, co nie znosili najmniej­
szego sprzeciwu lub słowa kry tyk i. A le prze­
cież był to król i Pomazaniec Boży w oczach 
Skargi. Mimo to skrom ny zakonnik „nau­
czał go i upominał”... Warto to przypomnieć 
w dzień uroczystości ku  czci Skargi.

Dlaczego?
Nie dlatego oczywiście, by próbować hu- 

0 'zić „proroka” w Idmś, kto  do tego kicali- 
tykacyj nie ma.

'Ale dlatego, by prawem przeciwieństwa 
podnieść tu jedną cechę duszy współczesnej 
Polski. Cechą tą jest pochlebianie możnym  
i mocnym. Szerzy się to zło wszędzie. I w y­
rządza więcej szkód, niż kry tyka . Możnych 
bowiem i mocnych utwierdza w  ich pysze 
i w  ich uporze. A  nadto odbiera im możność 
zobaczenia rzeczywistości takiej, jaka jest.

Przypominają się czasy cesarstwa rzym ­
skiego.

—  Boski glos, —  mówiono Neronowi.
—  Mądrość niebieska, —  chwalono Klau- 

Ttjusza.
—  Bodajby Cię nikt nie pobudzał po­

chlebstwami, gdy Cię już nie chce hamować 
Upominaniem, —  pisał św. Ambroży do ce- 
parza Teodozjusza.

Nie chciałbym być 'Me zrozumianym! 
JKrłttkasterei” nie jest moim ideałem. 
Ale —  na Boga —  odnajdżmy w sobie od­
wagę mówienia prawdy w oczy naszym 
przełożonym, czynnikom decydującym, mol- 
ntym tego świata, bo gotowi jesteśmy udusić 
l i i  w atmosferze pochlebstw, okłamywania, 
Jbufaniff  i „nabijania w butelkę”.

B4YARD.

J tS S S S tŁ
Sknun oM . —■ Jak pan sądzi, ozy gemfuss 

|w t  tkfod&kanyf
N it -wian, proazą p ad , n ie  mam dzieci.

Życie i dzieło ks. Skargi.
P io tr S k a rg a  Paw ęsfó  urodził się w  Grój 

ou pod W arszaw ą w  ro k u  1536, z rodziców 
m ieszczan i tam  też pobierał nh-uki począt­
kow e. N a dalszą nau k ę  S karga  u d a ł się do 
A kadem ji K rakow skiej w  r. 1552, i opuścił 

po dw u la tach  ze stopniem  b aka ła rza , 
b y  objąć w  W arszaw ie obow iązki k ierow ni­
k a  szkoły  parafja luej p rzy  koleg jacie  św. 
Jan a . Po dw u lataich-w roku 1557 k asz te lan  
k rakow ski A ndrzej Tęezyński w ezw ał S kar­
gę  n a  swój dw ór i pow ierzył m u ksz ta łce­

n ie  syna. Ja k o  w ychow aw ca m łodego kasztę  
lan ica  baw ił S k arg a  w W iedniu, gdzie w  nim 
dojrza ła  m yśl pośw ięcenia sie stanow i du-

Najśw. Sakram entu  i rozpoczął wydawać 
pism a przeciwko różnow iercom . Chciał on 
n iety lko  nawrócenia, tych, k tó rzy  od K o­
ścioła k a t. odstąpili, lecz p rag n ą ł d la  k a ­
to licyzm u pozyskać rów nież dyzunitów  na 
Litw ie i Rusi. Unji poświęca on w ydaną w 
roku  1577 książkę  „O {jedności 'K ościoła 
Bożego pod jednym  pasterzom ". Przez dziel 
ko to  stał się on jednym z  Inicjatorów unji, 
która ostatecznie została zawarta w  roku 
1595 na synodzie w Brześciu Litewskim. 
Skarga był sekretarzem tego Synodu. 

C eniący wysoko Skargę król S tefan B a­
to ry  m ianow ał go w  r. 1578 pierwszym  rek 

chowtnemu. Po pow rocie do_ k ra ju  o trzym ali torem  A kadem ji W ileńskiej, utw orzonej z 
S karga  św ięcenia kap łańsk ie , by ł probosz- kolegjunt Jezuitów'. K orzysta jąc  z poparcia
czem w R oh aty n ie . następnie  zaś kanon i­
kiem  k a ted ra lnym  lwowskim. T u  w e L w o­
wie począł S. s taw iać pierw sze k rok i, jako  
kaznodzieja, tai rówmież począł zajm ow ać 
się dziełam i m iłosierdzia,

Skarga wstępują do zakonu.
W  roku  1568 u d a ł się Ks. S k arg a  do 

R zym u i w stąp ił do now icjatu  0 0 .  Je z u i­
tów , tow arzystw a zakonnego niedaw no 
w praw dzie pow stałego, jed n ak  bardzo  ży­
w otnego i stosującego na jtra fn ie jsze  m eto­
dy  p racy  odpow iednio do potrzeb czasu 
i w arunków  ów czesnych. Tam  w Rzym ie 
S k arg a  oddał się dalszem u studjum  teolo- 
gji tam  zapoznał się gruntow niej z nauką 
Ojców K ościoła, poznał zachodnią hum ani­
styczną  ośw iatę, w ykształc ił swój smak 

a rty s ty czn y . Okres pobytu w Rzymie przy­
czynił s ię  znakomicie do rozwoju talentu 
Skargi; to też gdy wróci! do kraju, miał do­
skonałe warunki do działalności w wielkim  
stylu. Nie przestając być kapłanem i zakon­
nikiem, równocześnie Skarga działa jako li­
terat, społecznik i polityk.

Pobyt na Litwie.
K b. S k a rg a  po pow rocie z R zym u p ra ­

cow ał jako  kaznodzie ja  początkow o w P u ł­
tu sk u  i Jarosław iu , a  następnie w  Płocku 
p rzy  boku kró lew ny  A nny Jag iellonk i. W 
tym  okresie da ł się poznać jak o  p isarz  p ra­
cą : „P ro  E ucharistia" . W ysłany n a  Litw ę 
Ks. S karga  rozpoczął w alkę z kaiw inizm em  
i w kró tce w ym ow ą sw oją skłonił m. in, R a 
dziw iłłów  do pow ro tu  n a  łono K ościoła ka­
tolickiego. S karga  założył tam  B ractw o

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y
Wyświetla komedję Jakiej jeszcze nie było. Hnmor! — Werwa! — Wystawa!

w - .  n n r . f p T i
— Pokaz mód! — K  W l i K  I n  lach głównych: fenomenal­
na para taneezna FRED ASTAIRE, GINGER ROGERS oraz urocza IRENA 
DUNNE, VIKT0R VARK0NYJ, Muzyka słynnego kompozytora JEROME 
KERN*A. — Magja tańców FRED ASTAIRE, niezawodny czar Ginger Ro­
gera, złoty głos i wspaniała gra Ireny Donnę oraz bajeczna rew ja mód 
czynią s filmu .Roberta* największą atrakcję sezonu, Dwaga: Film .Roberta* 
■oetał specjalnie sprowadzony przez nas, mimo okresu letniego, spowodu 
.Dni Krakowa". Początek seansów w dnie powszednie o g. B-eJ, 7-ej, 1 9*10 

w niedzielę i święta o godz. 3-ej popoł. Program nr. 88.

w Łyk-p. Poranki filmowe
Kaprys Markizy Pompadour Eicbberger. Ceny miejsc od 50 gr.
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królew skiego sprow adził S karga  Jezuitów  do 
D orpatu  z B runsbergi w  r. 1753.

Założyciel Bractwa Miłosierdzia 
I Banku Pobożnego.

Po sześciu la tach  w r. 1584 przeniesiony 
został S karga  do K rakow a n a  stanow isko 
superjora  domu 0 0 . Jezu itów  przy koście­
le  św. B arbary  i tu  rozpoczął niezm iernie 

czynną działalność n iety lko  re lig ijną  ale 
i społeczną, zakładając Bractwo Miłosier­
dzia, z którem później połączył B ank Po­
bożny, pewien rodzaj lombardu. In sty tu c je  
te  is tn ie ją  do dziś dnia w K rakow ie i m ają  
sw ą siedzibę przy ul. Siennej. W  tym  okre- 
kie S k arg a  dokonał naw róceń wiciu zna­
kom itych ludzi i całych rodzin w Rzplitej.

Kaznodzieja Królewski.
W  r. 1588 Zygm unt III pow ołał Skargę 

na  urząd sw ego kaznodziei. Pełnił go od tąd  
S karga  przez la t 24. J e s t  to okres najśw ie t­
niejszej kaznodziejskiej i obyw atelskiej dzia 
łalności ks. Skargi. K ażdy  w ażniejszy w y­
pad ek  w  R zplitej uśw ietn iony by ł jego na- 
tchnionem  kazaniem . G dy w ybuchnął rokosz 
Zebrzydow skiego, S karga  z polecenia k ró la  
u d a ł się do L anckorony , by  siklonić roko­
szan do upam iętania. Zabiegi Skargi by ły  
bezskuteczne. W  okresie wzmożonej n iena­
w iści rokoszan ku Skardze i Jezuitom , S kar 
g a  w odpow iedzi na żądan ia  rokoszan, do­
m agających  się w ygnania  Jezu itów , napi­
sał w  r. 1607 „Próbę Societatis J e s u “ , w 
k tó re j da ł znakom itą odpraw ę n a  napaści 
i w ykazał, że nie kato licy , lecz rokoszanie 
grzeszą nienaw iścią w yznaniow ą.

W  r. 1611 S karga  zużyw szy siły i zdro­
wie w nieustannej pracy , prosił o uw olnie­
nie go od dalszych obowiązków, opuścił 
dw ór królew ski i W arszaw ę, by  udać się do 
K rakow a, gdzie w kró tce um arł w dn. 27 
w rześnia 1612 r.

Dorobek pisarski Skargi
je s t różnorodny i bardzo  obfity. W ym ieniliś­
m y już n iek tóre  z jego p rac ; przytoczym y i 
dalsze najw ażniejsze: W  r. 1582 w W ilnie 
w ydał „Artee duodedm Sacramentariorum, 
slve Zwinglio-Cahdnistorum. Contra An- 
dreum Volanum“, w  r. 1592 w K rakow ie 
„Upominanie do ewangelików i do w szyst­
kich społem niekatolików". W  dziele tem 
w ystępow ał S karga  przeciw ko konfederacji 
w arszaw skiej s r. 1573. W  cztery  la ta  póź­
niej u kazały  się „Synod Brzeski" i „Obrona 
Synodti Brzeskiego". W  pism ach tych , jak  
zresztą  i we w szystkich innych w alczy S k ar 
ga  z przeciw nikam i K ościoła k a t. W  „Upo­

minaniu do katolików o zachowaniu się z 
Heretyki 1 w Procesie na konfederacją"
określa S karga  wzajemny stosunek  różnych 
w yznań w  jednem państwie. K ateg o rją  pism» 
największą do dziś posiadających wartość, są 
pisma zmierzające do podniesienia katolicyzmu 
wśród katolików. Należą tu: „Roczne dzieje Koś 
d o ła “ , K raków , 1608, „Żywoty świętych" 
1579, „Kazania o siedmiu Sakramentach", 
„Kazania na niedziele 1 święta" 1595, „Ka­
zania przygodne", „Pobudka do czterdzie- 
stogodzinnego nabożeństwa", „Kazania sej­
mowe" 1597, „W zywania do pokuty" i „Na­
bożeństwo żołnierskie".

Prywatne Gimnazjum ieriakle
Towarzystwa S z k o ły  Ludowej
im. Fr. Preisendanza

w Krakowie, Groble 7 — Tel 182-21
Z głoszenia do k l. I-szej, a w  m iarę w olnych 
m iejsc tak że  do k las w yższych , p rzy jm u je  
dy rek c ja  Z ak ład u  codzienn ie  o d  godziny  
1 0  d o  11  z w y ją tk iem  ś w i ą t  i n i e d z i e l .  
O płaty  ja k  we w szystk ich  g im nazjach  p ry ­

w atnych .

(Radio.
„PENTACOTE" TURYSTYCZNY RAID 

LOTNICZY. W dniu 28 mu ja br. wystartowały 
z Budapesztu liczne samoloty reprezentujące 
prawie, że wszystkie państwa europejskie do lo 
tu tu rysty czno-weeke udowego pod nazwą „Pen- 
tacote". Ceiem tej zbiorowej wycieczki było 
zapoznanie się z szeregiem turystycznych lot­
nisk europejskich. Wrażeniami z tego lotu po­
dzieli się ze słuchaczami zuany lotuik-turysta 
d!r. K. Piotrowski w dniu 8 czerwca br. o godz. 
.18.50 przed mikrofonem radjostacji krakowskiej 
na wszystkich falach polskich.

WESOŁA LWOWSKA FALA. Wesoła Lwów 
ska Fala święci w dniu 7 czerwca br. nieofiojal 
ny swój jubileusz. W dniu tym radjo nadaje 
150 z rzędu audycję Wesołej Fali. Będzie to 
rewja aktualności p. t. „Kto da więcej" pióra 
W. Budzyńskiego z muzyką Czesława Halskie- 
go, Zb. Lip czyń sk i eg o, J. Gabla i  A. Sohilt-za.

«P

SI. P. PREUS8NER.

Znamienity prorok 
królestwa ,

(Praeciptms propheta Regni).

Z a oknam i cienie w ydłużają  się, w stępu­
ją  coraz w yżej, spędzają św iatło ku  górze. | 
T e raz  d o ta rły  do w nętrza, p rzeskoczyły , 
fram ugę i rozlały się w okół szeroką fa lą ,' 
k tó ra  n ie ty lko  spłukuje, ale i pochłania. Je - ( 
szcze ty lko  jeden prom ień drży w chłodncm ; 
pow ietrzu. Nie może natu ra ln ie  rozśw ietlić 
g łęb i p rezbiterjum  k a te d ry  w aw elskiej, niej 
pozw ala rozeznać cisnących się z ty łu  dwo- 
Tzwn i żołnierzy. Tw orzą tlo , zastygn ię tą  
w  bezruchu kulisę d la  jednej postaci.

„T ak  w a3 pogruchocę, mówi Ban, jako 
ten  garn iec, k tó rego  skorupy  spoić się i na­
praw ić nie m ogą“ ...

Słow a pad a ją  z w yżyny stopni na po­
chyloną głowę k ró la , chociaż nie do niego 
są* k ierow ane, chociaż dla innych przeznu-j 
czone uszu. Król siedzi podparty , złożyw-j 
szy uprzednio  książkę do nabożeństw a. 
J e s t  tak i, jak  zazw yczaj. Pow ieki m a opu-j 
szczone, wzrok u tkw iony  w puszystym  dy-jj 
wanie, jak b y  odczytyw ał jego zaw iły deseń. 
Je s t  obojętny, praw ic daleki, jak b y  słowa 
kaznodziei nie docierały do jego  św iadom o­

ści. „Półdjablę niem e", ja k  go zw ykł nazy­
w ać kanclerz. Ale kanclerz  n ie  lubi króla. 
Chociaż chciałby go lubieć, kochać. S tary  
kanclerz  siedzi te raz  w ysoko, niem al zak ry ­
w ając plecam i herby  W azów, on jeden  czo­
łem sięga do w ysokości kaznodziei. S łucha 
n ie ty lko  sercem , ale i mózgiem. W aży sło­
wa. w ybiega m yślą tam , dokąd w ybiegają 
tragicznie w ieszcze słow a kaznodziei:

„B ędziecie nie ty le  bez p an a  k rw i sw o­
jej i bez w ybieran ia  jego, a le  też  bez ojczy­
zny i k ró lestw a swego, w ygnańcy  wszędzie 
nędzni, w zgardzeni, ubodzy, w łóczęgowie, 
k tó re  popychać nogam i tam , gdzie was 
pierwej ważono, będą...".

Prócz kanclerza  jeszcze m arszałek nad­
w orny chw yta  w locie prorocze słowa. Zna 
doskonale w szystk ich , specjalnie tych 
trzech , naw et nie potrzebuje  patrzeć, aby  
poznać ich myśli, pragnien ia, uczucia. K ie­
dyś przecież sam  błądził. N ie zawsze szedł 
dobrem i drogam i. A le przejrzał, przejrzał.

„Rozdzieliło się serce ich, te raz  poginą".
T a k  jest. Spoglądający w yniośle, ale  i 

chyłkiem  zarazem  Radziw iłł, — olbrzym i, 
trochę straszny  Zebrzydow ski, — w zburzo­
ny S tadnicki.

K ról n ie  podnosi powiek. On od mło 
ilości stoczony n ieprzy jaźnią, pojony g o ry ­
czą, nauczy ł się kroczyć sam otnie ścieżka­
mi, borykać się w  milczeniu. P rzyszłość ry ­
suje się ciem na, niepew na. Przyszłość dla

syna. Czuje jego  gorący  oddech n a  karku . 
Królewicz już nie je s t dzieckiem. Słow a k a ­
znodziei ry ją  trw ałe  ślady  na  jego m łodej 
duszyczce. K iedyś n aw et przypom ni je  so­
bie. T eraz chciałby spojrzeć na  m atkę, k tó ­
ra  siedzi poza nim, ale postać kaznodziei 
p rzykuw a go do siebie.

K rólow a nie pa trzy  n a  nikogo. Umie słu 
chać ty lko  sercem  i w zrok kieruje tam . 
sk ąd  może nadejść ra tunek  i oświecenie. 
Czy przyjdzie?

„I ta  niezgoda przyw iedzie na  was n ie­
wolą, w k tó re j wolności wasze u toną  i 
w śm iech się obrócą"...

Kanclerz n ie  zamsze lubił nam iętnego 
kaznodziei, ale czy chce, czy nie, te raz  musi 
go słuchać n podziwem. Słuchać i pa trzeć  na 
um ęczoną jego tw arz, n a  wzniesione w w y­
razie grozy ram iona.

T ak. Chociaż zaklina, praw ie przekląć 
gotów!

Mrok gęstnieje, pochłan ia  powoli w szyst 
ko  i w szystkich. Jeszcze ty lko  postać k a ­
znodziei bieleje i jasny  promień zawieszony 
ponad jego głow ą. I ta k  już pewnie pozo­
stan ie, chociaż czas m knie.

Gdzieś daleko, za oknam i, „Z ygm unt" za 
czyna w ybijać godzinę, może znak. Glos 
dzwonu rozlewa się. przenika, dociera do 
najtajn iejszych  głębin.

Czas odejść...

OBUWIE rod zaju  t a k :
spacerowe, wieczorowe, .-portowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty z chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
po leca  ze sk ładu  i na  zam ó w ien ia  po 

cenach  n isk ich
Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

ram w  i .  w
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

Specjalny dzui reperacyjny do dyspozycji P. T. Kliulsli.

Programy stacyj radjowych
PONIEDZIAŁEK. DNIA 8-go CZERWCA 19.36 R.

Program ogólny. Godz. 6,30 Pieśń „Kiody ran­
ne wstają zorze"; 6.35 Gimnastyka; 6,50 Programy 
lokalne; 7.20 Dziennik poranny; 7.30 Programy lo 
kalne; 8 Audycja dla szkół; 8.10 Audycja dla pobo 
rowych; 11.57 Sygnał czasu oraz hejnał z wieży 
Marjackiej w Krakowie; 12.03 Koncert z Poznania; 
12.50 Chwilka gospodarstwa domowego; 12.55 Pro 
gramy lokalne; 13.05 Dziennik południowy; 15.80 
Wiadomości gospodarcze; 15.45 Reportaż z Obser- 
watorjum Astronomicznego w Warszawie; 16 Kon 
cert orkiestry z Ciechocinka; W przerwie koncertu 
z Ciechocinka około godz. 16.45 Odczyt; 17.80 Re­
cital Śpiewaczy; 17.50 Pogadanka; 18 Programy lo 
kalne; 18.50 Pogadanka aktualna; 19 Audycja żoł­
nierska; 19.30 Międzynarodowe zawody konne w 
Warszawie; 20 Programy lokalne; 20.80 Feljeton; 
20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanka aktual 
na; 21 Koncert złożony z utworów L. Marczewskie 
go; 22.15 Koncert ze Lwowa; 23—24 Programy lo­
kalne w Warszawie.

Kraków. (293,5 rii). Godz. 7.30 Program na dz. 
bieżący; 7.35 Parę. infonnacyj; 7.40 Muzyka z płyt; 
12.55 Płyty; 14.30 Koncert popularny (płyty); 15.30 
Wiadomości gospodarcze; 18 Pogadanka: „Skarga, 
a my“ — wygłosi prof. A. E. Balicki; 18.10 Wiado 
mości z dnia; 18.15 Płyty; 18.30 Odczyt w języku 
słowackim; 18.40 Koncert reklamowy; 20 Koncert 
wieczorny.

Lwów. (377.4 m). Godz. 12.55 Chwilka społecz­
na; 13 Płyty; 14.30 Przy czarnej kawie — płyty; 
15.30 Wiadomości gospodarcze; i8 Recital fortepia 
nowy; 18.20 Literaci o szkole — szkic literacki; 
18.40 Koncert reklamowy; 20 Pieśniarze — płyty.

Warszawa. (1339.3 m). Godz.* 6.50 Muzyka na 
płytach; 7.30 Program na dzień bieżący; 7.35 Parę 
informacyj; 7.40 Muzyka z płyt; 12.55 Pogadanka; 
18 Skrzynka ogólna; 18.15 Koncert reklamowy; g. 
20 Muzyka salonowa oraz piosenki (płyty); 28—24 
Muzyka taneczna z płyt.

Kaaowiee. (895.8 m). Godz. 12.55 Chwilka spo­
łeczna; 13.02 Wiadomości bieżące; 18.15 Utwory 
operowe z płyt; 15.80 Lekcja polskiego; 18 Skrzyń 
ka ogólna; 18.10 Audycja regionalna; 18.30 Od­
czyt; 18.40 Koncert reklamowy; 20 Mnzyka z płyt.

Życie jest krótkie! Żyjesz raz —  
Straconych chwil nie kupisz złotem, 

Więc pomny na to ceń Twój caas: 
Podrałni t v  I k n anmolotetnl
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Ofensywa spółdzielcza.
Z OKAZJI „DNIA SPÓŁDZIELCZOŚCI".

Co roku, w  pieatwazą niedzielę czerwca, 
zorganizowani w spółdzielniach spożywcy 
i wytwórcy, urządaają „dzień spółdzielczo­
ści", poświęcony propagajid.de tej idei. 
Z tej o k iiji tarnik am iny niżej artykuł, 
pochodzący c Kół spółdzielczych a oświetla 
jący oele społeczne, do których ruch spół­
dzielczy zmierza. — Red.

•Jesteśmy św iadkam i wzmożonego ruchu 
organizacyjnego i wysiłków propagandowych 
św iata spółdzielczego. W ydawnictwa, kursy, 
odczyty, konferencje, — słowem ofensywa na 
całej linji. Przeciwko komu, lub czemu pro­
wadzi się w alkę? Kto nasz wiróg? Jak i jest 
cel tej ofensywy? Caem została wywołana?

Zdradzę sekret strategiczny: przeciwko nie 
zaradności i apatii społecznej, przeciwko sob- 
kostwn i sobiepaństwu. W rogiem naszym jest 
chciwość i egoizm warstw społecznych i lu- 
izi. A oel naszej ofensywy — zdobycie jaknaj 
izerazyoh mas dla idei spółdzielczej.

A cóż to za idea, dla k tórej toczy się tak 
w ielka ba tal ja?  I tu  w łaśnie zaczyna się cała 
tragedja. Tragedja n ie  dlatego, ażeby nie 
można było tej idei jakoś p ięknie i d la wszyst 
kich przyjem nie wyrazić, lub, że są trudności 
w sformułowaniu ideologicznych założeń, lecz 
dlatego, że bogactwo odcieni (sztandar spół­
dzielczy jest tęczowy) n ie  pozwala na sformu­
łowania zbyt krótkie.

Wystarczy zestaw ienie nazwisk czołowych 
działaczy spółdzielczych ażeby to zrozumieć: 
Ks. Adam ski — Abram owski, St. Wojciechów 
aki — Stefceyk, Mielczairski — Ks. Wawrzy­
niak, Ks. Bliziński — Milewski itd.

Cóż to za sekret, że ludzie o tak  różnych 
światopoglądach oddali idei spółdzielczej naj 
lepaae swe siły i la ta?

Widzieliśmy, jak  obok spółdzielni czysto 
robotniczych powstawały spółdzielnie w iej­

skie, rzemieślnicze, urzędnicze i inne. Spół­
dzielczość w yrasta ponadto w różnych grupach 
etnicznych. Pow staje spółdzielczość ukraiń­
ska, niem iecka, żydowska.

Czem wytłumaczyć, że powstają ostatnio 
coraz to nowe typy spółdzielni, o nieznanym 
doniedawma zakresie działania: spółdzielnie
wytwórcze, spółdzielnie pracy, spółdzielnie 
zdrowia, letniskow e, wydawnicze, nauczyciel­
skie i inne.

Przyczyną tego jest niew ątpliw ie fakt że 
ludziom jest źle. Jednym  dlatego, że cierpią, 
miażdżeni przez kryzys, a innym dlatego, że 
nie mogą już patrzeć na cudze cierpienia. — 
I jedni i drudzy pragną zasadniczej poprawy 
istniejącego stanu rzeczy. Nie można patrzeć 
obojętnie na nędzę m a3 wydziedziczonych 
przez kryzys i bezrobocie. Ruch spółdzielczy, 
organizując siły w arstw  ekonomicznie słab­
szych, siły te  uwielokrotnia.

Mówi ona człowiekowi pracy: patrz, jak ży 
jesz nędznie. Trzeba jednak wziąć własne 
sprawy w  swoje ręce, czynić zakupy we włas­
nych sklepach, w których się posiada udziały, 
a wówczas będzie można uniezależnić się od 
obcoplemiennego często a  kosztownego po­
średnika. Gdzie nurt społeczny jest czystszy 
i głębszy — inicjatywa spółdzielcza daje do­
skonałe wyniki.

Spółdzielczość ma tę ambicję, aby wyhodo 
wać nowy typ człowieka, któryby n ie  był -wil­
kiem  dla innych, lecz bratem . Człowieka, któ­
ryby głęboko pogardzał hasłem  dzisiejszości: 
jaknajmmiej dać, a jaknajw iecej wziąć dla sie ­
bie.

I to jest chyba ten sekret, który złączył we 
wspólnej, na niw ie spółdzielczej, pracy ludzi 
o tak  różnych światopoglądach, lecz o jedina- 
kiem za to sercu... ludzkiem i współozującem.

K. ŚLIWOWSKI.

„Siadami rozwoju 
przemysłu ludowego".

Nakładem Instytutu administracyjno - gos­
podarczego w Krakowie , a  staraniem Tow.
Przemysłu Ludowego Małopolski Zacli. i Ślą­
ska, ukazała się praca red. Romana Woyczyń- 
skiego p .t. „Śladami rozwoju przemysłu ludo­
wego w Polsce1*. W okresie, w którym sytua­
cja m aterjalna wsi jest zagadnieniem szczegól­
nie aktualnem. zazębiającem o cały kompleks 
problemów z zakresu życia społeczno-gospo­
darczego kraju. Podniesienie siły materjalnej 
wsi polskiej jest punktem wyjścia dla osiąg­
nięcia pomyślnych rezultatów w innych dzie­
dzinach i wszystko co prowadzi do wzmożenia 
dobrobytu ludności wiejskiej, ułatwia też po­
myślne rozwiązanie całokształtu zagadnień gos­
podarczych społeczeństwa.

Umiejętne zorganizowanie wytwórstwa ludo­
wego, zapewnienie mu zbytu, uwolnienie od 
zbędnego a zawsze kosztownego pośrednictwa 
— jest jednym z tych i to bardzo istotnym 
czynnikiem, który o dobrobycie, wsi może w 
niemały stopniu zadecydować. Publikacja red. 
Woyczyńskiego. wytrawnego znawcy tyck sto­
sunków zawiera pod tym względem niezmier­
nie cenne 1 interesujące materjaly. Zaintere­
sują one nietylko pracownika na polu gospo- 
darezem czy działacza społecznego ale zorjen- 
tują w sprawach przemysłu ludowego i ukażą/ 
nowe przemysłu tego problemy nawet tym. 
którzy od la t stoją blisko tych spraw lub na

T RE NCZ YN SKS E  CIEPLIC

D L A  K U R A C J U S Z Y  Z  POLSKI
ł
I tanie leczenia ryczałtowe I specjalno u lfl
j Informacje i prospekty: Reprezentseja TreoosyflakUk
! Cieplic Kraków, Zyblikiewicza L. 15 oraz wszystkie 

oddziały .Orbisu*.

kształtowanie się polityki gospodarczej PołA ł 
mają wpływ.

Trudno jest w krótkiej notatce sprawozdaw­
czej ująć całokształt treści tej praoy, pragnie­
my wskazać jedynie na tak  ważne rozdziały, 
jak omówienie przemysłu koszykarskiego, 
drzewnego, ślusarstwa i kowalstwa, przemysłu 
ceramicznego 3 garncarskiego, artystycznego 
tkactwa, przemysłu hafciarskiego i koronkar­
skiego i t. d. Poświęcenie baczniejszej uwagi 
rozwojowi przemysłu ludowego i zjednanie dla 
tej sprawy zrozumienia i poparcia wszystkich 
czynników zarówno społecznych jak i rządo­
wych jest w obecnych zwłaszcza warunkach 
rzeczą nieodzowną. Omawiana praca, zadanie 
to znakomicie ułatwia. j. w.

Lisków— wielkie dzieło księdza-społecznika
(W rażenia

II. Jakkolwiek podstawą rozwoju Liskowa są 
Spółdzielnie, to  jednak wyróżnić należy tu dzie­
ła stworzone wyłącznie za pieniądze spółdziel­
cze, od instytuoyj powstałych przy pomocy in­
nych źródeł, dzięki nadzwyczajnym zabiegom 
Ks. Blizińskiego. Trudno określić, gdzie nie- 
rdoirmość, ofiarność, energja i talent organiza­
torski Ks. Prałata większe i bardziej zadziwia­
jące wydały rezultaty: czy na polu spółdziel­
czości ozyteż w dziale oświaty i opieki społe­
cznej? „Speca11 od tego ostatniego działu nie­
wątpliwie wprawi Lisków w niemndejsze zdu­
mienie, jak wiejskiego spółdzielcę opowiadanie 
lub zdarzenie tego, co poprzednio opisałem. 
W każdym razie „Sierocińca im, św. Wacława*1, 
mieszcaąloego dziś 300 sierót w gmachu najno­
wocześniej urządzonym, tworzącego wraz ze 
Szlaołą Rzenn.-Przemysłową i Szkołą Zawodową 
Żeńską kompleks zakładów wychowujących sie­
ro ty  od małego dziecka aż do dorosłego mło­
dzieńca wzgi. dziewczyny, wyszkolonych w róż­
nych specjalnościach rzemieślniczych i gospo­
darczych — powstanie tej instytucji ma swoje 
bardzo niezwykłe dzieje. Tak niezwykłe, jak 
niezwykłym jest człowiek, który ją powołał 
do życia.

Nie rozwodzę się nad historją tych wszyst­
kich zakładów, a  także z braku miejsca muszę 
podarować sobie relację o interesujących 
szczegółach urządzenia i ich działalności. Wy­
starczy gdy podani, że z zakładów tych w cią­
gu la t 15-tu wyszło na samodzielne stanowi­
ska 189 sierót, w tern 77 chłopców i  112 dziew­
cząt, Proszę ocenić korzyść, jaika stąd wynikła 
dla kraju, choćby tylko pTzez to samo, ie  zna­
czna część tych sierót, gdyby pozostały za­
niedbane i opuszczone, zapełniłaby więzienia 
lub powiększyła liczbę nędzarzy i komunistów. 
Gdybym miał powiedzieć, co w tym „Siero­
cińcu11 oraz Szkole Zaw. Żeńskiej i Szkole 
Powszechnej najwięcej mi się podobało, to: 
najsilniejsze wrażenie odnosi się z rozmów ze 
siostrami .„Służebniczkami", które te  zakłady 
prowadzą. Inteligencja, zapał niezwykły, głę­
bokie zrozumienie duszy dziecka i młodzieży, 
bynajmniej nie jakaś klasztorna nieżyciowość, 
lecz przeciwnie, wielka prostota i realizm w 
praoy wychowawczej — oto wiązanka obser- 
wacyj, jakie narzuciły się nam w odniesieniu 
do tych nauczycielek i wychowawczyń w ha­
bitach. I tym wyborze okazał Ks. Bliziński 
bardzo szczęśliwą rękę.

GZY DLA KAŻDEJ WSI?

z wycieczki).
lepszym na tę wystawę eksponatem. Gdyż wy­
stawa — tak  ją  przynajmniej rozumiem — ma 
pokazać, do czego może i .powinna dojść wieś 
własnemi siłami, w zwykłych, przeciętnych 

.warunkach, bez nadzwyczajnych, in pin# lub In 
minus działających okoliczności. A Lisków roz­
winął się dzięki tej nadzwyczajnej okoliczności, 
że mial ks. Bliziński ego za proboszcza, ten zaś 
..natrafił na dzielnych współpracowników (z któ- 
,rych najwięcej zasłużył się iprezee liskowskie­
go Kółka Rolniczego p. Piątkowski). I  rozwi­
aną! się ten Lisków do tego stopnia, że posia­
da instytucje, jakich przeciętna wieś mieć nie 
może i dla siebie nie potrzebuje, chyha żeby 
nam chodziło o stworzenie ośrodka n. p. dla 
całego powiatu. Prócz tego, wiele danych prze­
mawia za tem, że przyszły postęp kulturalny i 
goepodarczy wsi polskiej, oprze się w znacznie 
wyi8sym niż dotąd stopniu na świadomej i 
zorganizowanej pracy zbiorowej samych chło­
pów od pługa, przy zmniejszonej wydatnie roli 
autorytatywnych działaczów, którzy dotąd 
przeważnie bywali wszysłłriem i wszystikiem 
sami kierować musieli. Więc i ta  forma rozwoju 
dzięki której Lisków stał się tem, czem jest. bę­
dzie w przyszłości coraz to  rzadsząl

TYP „PRZODOWlNlIKA«‘.

Kino „PROMIEŃ** T. S .  L. Podwale 6 .  Telefon 124-26.
D r u g i  t y d z i e ń  r e k o r d o w e g o  p o w o d z e n ia .

Z nakom ita  w eso ła  o p e re tk a  narta  EGGEttT, pgLSRSg
I f  U f  I l i T  U  A  l i i  *1 |  W ed łu g  zn au e j o p e re tk i— 

w film ie: f \  W  I #1 I , W M I PAW ŁA ABRAHAMA.
C odziennie o godz. 3 popoł. w n iedzie lę  i św ię ta  o godzin ie  10 i 12 p rzed p o ł. 
p o ra n k i po 50 i 25 g roszy . Z n a jp ięk n ie jszeg o  film u p. t. Z Ł O T O W Ł O S Y  

B R Z D Ą C  z rozkoszną gw iazdeczką  S H IR L E Y  T E M P L E .

Z dniem 1 lipca, 1 się wierzytelności
powstałe przed dwoma laty.

N ow y kodeks zobowiązań norm uje w 
sposób odmienny niż dotychczas czasokre­
sy przedaw nienia w ierzytelności. J e s t  to 
spraw a szczególnie w ażna dla kupców  5 
przem ysłow ców , jeśli idzie o ochronę ich 
wierzytelności praed w ygaśnięciem  tych  
praw  weku tek przedaw nienia.

W edle austrjaek ieg o  kodeksu  cyw ilne­
go, w ierzytelności kupców, rzem ieślników  
czy też przem ysłow ców  przedaw niały się w 
ciągu lat 3 od powstania wierzytelności czy 
li od dtaj® zaciągnięcia tego zobowiązania 
przez d łużnika wzgl. od dnia płatności.

W roku przyszłym ma się odbyć w Linko­
wie diecezjalny Kongres Eucharystyczny (po 
raz pierwszy w Polsce na wsi) oraz druga sko- 
lei ogółno-państwowa wystawa „Wieś Polska11, 
pod protektoratem Prezydenta Rzeczypospoli­
tej. W ystawa ta  ma za cel dać ludziom obraz, 
jak powinna wygląldać wzorowa wieś polska. 
Mojem zdaniem, sam Lisków nie będzie naj-

Trzeba więc, aby przyszły — nie „działacz" 
lecz — „przodownik" wiejski jakbym go naj­
chętniej nazwał, pojął należycie granice i środ­
ki, w jakich ze swą pracą winien się obracać. 
Otóż, co najciekawsze: w tem zrozumieniu du­
cha czasu, w tem tworzeniu wizji przyszłej 
p racy  dla ludu, na pierwszy plan wysuwa się 
znowu sam Ks. BIMńlski. Ten kapłan, wyposa­
żony we wszelkie cechy wodza, nieustraszony 
ani wobec carskich sądów i policji (gdy pod 

(pokrywką „ochronek" prowadził w swej para- 
fji szkoły elementarne) ani wobec arm at i bag­
netów (gdy po wybuchu wojny przedarł się 
dwukrotnie przez dwa fronty, niemiecki i ro­
syjski, by przywieźć pieniądze dla zasilenia kas 
instytucyj liskowskich), po powstaniu Polski 
,poseł i dyrektor departamentu w Min. Opieki 
Społ., odznaczony wszystkiemi możliweini „Po­
loniami" i krzyżami zasługi, piastujący najwyż­
sze stanowiska we władzach ogólnopolskich 
zwiątoków spółdzielczych, obdarzony członko­
stwem honorowem wielu towarzystw, niedawny 
laureat Akademji Umiejętności, zapraszany z 
odczytami do głównych naszych miaet, odwie­
dzany przez najwyższe osobistości — ten bli­
sko 70-letni Ks. Bliziński, któryby w tych wa­
runkach mógł łatwo ulec wyznawanej przez 
wielu t. zw. społeczników, megaJomańskiej 
doktrynie dyktatorskiego i apodyktycznego 
kierowania chłopami w pracy dla dobra wsi 
podejmowanej, wyraża w „Czasopiśmie Spół­
dzielni Rolniczych" z 27. I. b. r. takie poglądy: 

„Minęły czasy dobrodusznych plebanów, po­
dejmowanych za nogi przez cichych i pokorne­

go serw  obłopkćw; teraz mamy do czynienia 
z materjalem innym; na progu tej nowej epoki 
czekają i obowiązują nas nowe, bardzo trudne 
zadania, od których jednak uchylać się nie 
wolno. Na wierzch życia wyszły nowe siły spo­
łeczne, nie zawsze przychylnie usposobione do 
Kościoła, zbudziły się warstwy śpiące dotych­
czas, przynajmniej do lat nie tak dawnych 
wstecz. Chłop z lękliwego kmiotka przepoczwa­
rzył się pod wpływem procesów dziejowych w 
radykalnie nieraz nastrojonego obywatela, któ­
ry coraz wyżej podnosi głowę i rozgląda się 
po świeci#, znosząc coraz krytyczniej krzywdę 
społeczną ł spoglądając nieufnie na t. zw. gór­
ne sfery. I wcale to przebudzenie się ludu nie 
jest ani złe ani niebezpieczne, jeśli tylko dobra 
ręka bratnia w sposób roztropny bez narusze­
nia ambicji w gruncie zdrowej, lecz często 
nadwrażliwej, delikatnie pokieruje nim, wskaże 
upust dla tężyzny życiowe], podsunie mu zdro­
wy pokarm oraz wskaże drogi dla wyzwolenia 
materjalnego i społecznego, co absolutnie nie 
koliduje z obowiaddem kapłańskim, a przeciw­
nie, jest nawet wskazane. Kościół katolicki nie 
chce mleć niewolników — Kościół kocha wol 
ność tylko że ta wolność nie może być swa­
wolą krnąbrąyoh, nieposłusznych dzleci‘‘.

Trudno o bardziej nowoczesne ujęcie wska­
zań metodycznych dla społecznika, pragnącego 
podjąć pracę na te j dzisiejszej, „przebudzonej" 
wsi polskiej. Słowa te  kierowane są przede- 
wszystkiem do księży, ale właściwe dła siebie 
wnioski mogą z nich wycią'gnąć wszyscy.

Na plebanji liskowskiej, wśród licznych pa­
miątek praoy społecznej proboszcza, zauważy­
łem adres imieninowy czy jubileuszowy od! 
mieszkańców jednej z wsi sąsiednich, w któ­
rym na końcu było takie tyczenie: „Obyś. pra­
cując nadal s  ludem i dła lućtu, doczekał się 
tej chwili, kiedy imię Twoje wymawiane będzie 
z czcią, przez każde dziecko polskie".

Wyjeżdżając z Liskowa, myślałem sobie, że 
chłopskie życzenie dla Ks. P rałata  BMńsikie- 
go nie jest wcale przesadne, że muaiało być 
wypowiedziane z najgłębszego przekonania, 
oraz — te  ja  sam, po tem oo widziałem i sły­
szałem w Liskowie, z tem życzeniem całkowi- 
oie się solidaryzuję. K. M.

O bow iązujący od 1 lipoa 1984 kodelt* 
zobowiązali w prow adził w tej m ierze od­
m ienne postanow ienia. W  szczególności dla 
w ierzytelności przem ysłow ców , rzem ieślni­
ków  i kupców , z tytułu dokonania robót i 
dostarczenia towarów, a  także d la  wierzy, 
Łelności rolników z ty tu łu  dostarczenia  pło­
dów  rolniczych lub  leśnych. Czasokres p n e  
daw nienia w ynosi obecnie jedynie 2 lata. — 
Bieg przedaw nienia czyli czasokres przedaw  
mienia rozpoczyna się od dni®, w  k tó rym  w ie  
rzytelność s ta ła  się w ym agalna, a w  przy­
padku, gdy  w ym agalność zależy od woli 
w ierzyciela, od dnia w  któ rym  w ierzyciel 
m ógł tę  wolę w yrazić.

T akisam  czasokres przedaw nienia od­
nosi się do w ierzytelności z ty tu łu  nauki, 
p rzypadającej osobom, trudniącym  się tem  
zawodowo, dalej w ierzytelności przedsięp 
biorstw  prow adzących hotele, w szelkiego 
rodzaju jad łodajn ie , z ty tu łu  należności za 
dostarczone gościom m ieszkanie, u trzym a­
nie usługi itp.

W  zw iązku z tem , wszystkie wierzytel­
ności k tó re  pow stały  przed dniem  1-ym lip­
ca  1934, a  zatem  przed  wejściem w  życie 
kodeksu  zobowiązań —  wygasaj® wskutek  
przedawnienia najdalej z dniem 1 llpca br. 
a to wskutek upływu w tym  dniu 2-letnlego  
okresu przedawnienia.

Nie odnosi się to  jed n ak  do tyeh  w ierzy 
telności, co do k tó rych  nastąp iło  w  m iędzy­
czasie uznanie ze strony  dłużnika, lub  inna 
ustaw ą przew idzana p rzerw a przedaw nie­
nia. gdyż wówczas po kaźdem  przerw aniu, 
bieg przedaw nienia rozpoczyna się nanow o.

Wiedeń— Kahlenberg— Mariazelł!
W dniu 26 czerwca, w porze najodpowied­

niejszej, gdy urlopy letnie się rozpoczynają, 
wyruszy z Katowic Pielgrzymka do Austrji —i 
na Kahlenberg i do Mariazelł. w najpiękniej­
szej części Alp położonego. Mariazelł, gdzi* 
znajduje się cudowny obraz Matki Boskiej, oto­
czone jest w Austrji taką czcią, jak u nas Jas­
na Góra. Droga do Mariazelł, którą pielgrzymi 
odibędą autokarami a która prowadzi przez 

słynny z pięknych widoków Semmerłng, gdzie 
pielgrzymka również się zatrzyma, pozostawia 
u uczestników niezatarte wrażenie. W progra­
mie także zwiedzanie Wiednia i jego zabytków.

Cena udziału 170 zł. jest niska, gdy się zwa­
ży, że obejmie nietylko paszport, wizy i pree- 
jazdy kolejowe od Katowic, lecz również utrzy­
manie i mieszkanie przez cały czas pobytu, wy­
cieczki, zwiedzania i bilety wstępu.

Bliższych informacyj udziela i zgłoszenia 
do 10 czerwca przyjmuje: Liga Katolłoka w 
Katowicach ul. Marszałka Piłsudskiego 58. *•!. 
WWfi i PKO nr. 307.096.,

14416269
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Arabowie wysyłają delegacją do Londynu.
1WRZENIE OGARNĘŁO CAŁĄ PALESTYNĘ. SAMOLOTY ANGIELSKIE PATROLUJĄ

GRANICĘ SYRYJSKĄ.

Wstępowali do niemieckiej organizacji
by uzyskać pracę.

Z PROCESU WYWROTOWCÓW NIEMIECKICH W KATOWICACH.f  Naogół sytuacja w Palestynie uległa lek- 
H fa ra  odprężeniu, choć w dalszym ciągu zda­
łam ją  się incydenty. W jednej z dzielnic Tel- 
Avivu poHcja, ałyisząc po północy strzały do­
chodzące x sadu  pomarańczowego, dała ognia 
I poważnie zraniła dwu uzbrojonych żydów. 
Przy -rewizji w ich sadybie znaleziono rew ol­
wery i dwie bomby. W łaściciela dom u areszto 
warno. Pomiędzy Lyddą i Haifą most kolejo­
wy został częściowo wysadzony w powietrze 
przy użyciu dynam itu. Most ten obecnie jest 
napraw iony. W ysadzenie mostu nastąpiło  
przed przejściem pociągu, który w ten sposób 
un iknął katastrofy. Również droga z Ramella 
do L a tnm  uległa w7 dwu miejscach zniszcze­
niu. W miejscowościach Mozza, Hebron, Bers- 
hebo, Gaza trw ała w dalszym ciągu strzelani­
na. Zanotowano również wybuch dw u bomb, 
ale bez większych szkód. W szeregu miejsco­
wości wycięto drzew a pomarańczowe. Bur­
m istrz m iasta Haify, H assan Bej Szukry w li­
ście do pełniącego obowiązki kom isarza okrę 
gowego dla północnej Palestyny oświadczył, 
że o ile polityka rządu nie u legnie zmianie, 
to zarówno on, jak i wszyscy radcowie arabscy 
Haiiy podadzą się do dymisji. Akcja burm i­
strza Haify idzie w ślad za podobną akcją bur 
mistrzów Jaffy, Nablus, Ramie, Lyddy i H e­
bronu. Burm istrz Jerozolimy dr. Hussein Kha 
lidi, który rozpoczyna wkrótce swój doroczny 
urlop, udać się ma do Londynu. W raz z nim 
przybyć ma do Londynu trzech innych przy­
wódców arabskich. Podróż ta więc m iałaby 
jakby charak ter nieoficjalnej misji.

Samoloty angielskie patro lu ją bezustannie 
obszary graniczne pustyni syryjskiej, by za­
pobiec przemytowi broni, jak również, by nie 
dopuszczać beduinów wewnątrz kraju. Najgo-

P. Prezydent z wizytą u Ks. Kardynała 
Kakowsklego.

P. P rezy d en t R zeczypospolitej, prof. I. 
M ościcki, złożył w e czw artek  w izytę  Ks. 
K ardynałow i Al. K ato w sk iem u , składając 
mu życzenia z racji złotego jubileuszu ka­
płaństwa. W tym  dn iu  również sk ładali ży  
czenia Jeg o  Em inencji m inistrow ie i inni 
p rzedstaw iciele  rządu, w ładz m iejskich oraz 
(członkowie kjorpusu dyplom atycznego. —« 
(KAP.).

rętsze utarczki z powstańcam i odbywają się 
w okolicach Dżam inu (na drodze Jerozolima- 
Nazaret), gdzie już w ubiegłym  roku wojska 
angielskie stoczyły krw aw ą bitw ę z oddziałem 
Al-Kasama (zabitego podczas w alki). Siły 
Arabów pod Dzaminem obliczane są na 300— 
500 ludzi, uzbrojonych w karabiny i granaty 
ręczne.

Pociąg pospieszny Paryż—W iedeń wyko­
leił się w okolicach stacji Ebelsberg pod Lin- 
cem. Lokomotywa i większa ilość wagonów 
uległy zupełnem u zniszczeniu. W ykoleiły się 
lokomotywa, wagon pocztowy i tnzy wagony 
osobąwe. Dwie osoby poniosły śmierć. Są to: 
listonosz z Lincu i kupiec w iedeński. Dotych­
czas n ie  ustalono, czy pod gruzam i wagonów 
n ie  znajdują się jeszcze ciała innych osób. — 
W śród ciężko rannych znajdują się : P. Bern-

spokojnie. Miasto jed n ak  nadal je s t opusto 
szale i jakby wymarłe. W iele okien jest zu­
pełnie w ybitych , pozabijanych deskami lub

W trzecim dniu procesu członków N. S. D, 
A. B. trybunał w Katowicach przesłuchał dal­
szych 10-ciu oskarżonych. Na szczególną uwa­
gę zasługują zeznania oskarżonego K. Pilorca, 
urzędnika prywatnego. Oskarżony w ciągu kil­
ku ostatnich lat był członkiem niemal wszyst­
kich istniejących na Śląsku organizacyj nie-

hard z Kopenhagi i pani Agnes z Oslo. Pozo­
stali ranni są to Wiedeńczycy lub Tyrolczycy, 
z wyjątkiem jedynie francuskiej pary małżeń 
skiej, k tóra  odbywała podróż poślubną. Na 
miejscu w ypadku zerw ane zostały przewody 
telegraficzne i telefoniczne. Praca nad oczy­
szczeniem toru prowadzona była energicznie 
przez cala noc przy świetle potężnych reflek­
torów.

przysłoniętych  okiennicam i. G dzieniegdzie 
w oknach wystawiono krzyże i obrazy świę 
tych. W iadom ości o pożarze okazały  się 
grubo przesadzone. Spłonęły ty lko  trzy za 
budow ania drew niane. W zw iązku z tym  
pożarem  k u rsu ją  pogłoski, że ogień podło­
żyli sami w łaściciele, by  uzyskać prem ję 
aseku racy jną. Z miasteczka wyjeżdżają w  
dalszym ciągu źydżl w  kierunku Warsza­
wy. Do M ińska przybyły  ostatn io  delegacje 
żydowskich kom itetów ratunkowych, które  
przywiozły z sobą żywność i artykuły  
pierwszej potrzeby dla poszkodow anej lud­
ności. W  mieście panuje  ogólne przekona­
nie, że ekscesów  dopuścił się elem ent na­
pływ ow y, zaś m iejscow a ludność chrześci­
jań sk a  m iała zachow yw ać się spokojnie.

mieckich. Pilorc znany jest również z procesu 
nielegalnej organizacji „Voliksibund Jugend*. 
W czasie swej współpracy s N. S. D. A. B. był 
w kontakcie z niejakim Ptokiem, którego uży­
wał jako kurjera w sprawach organizacyjnych. 
Obecnie oskarżony zmienił częściowo swe zezna 
nia, złożone w śledztwie, twierdząc, że wręczał 
Ptokowi pisma organizacyjne w tym celu, aby 
dostały się one do rąk polskiej policji. Osk. Os­
wald Kusch, odpowiadając z wolnej stopy, ze­
znał, że do organizacij wstąpił w celu uzyska­
nia praoy. W czasie przerwy na zarządzenie 
przewodniczącego dr. Arcta zostali wprowadzę 
na na salę rozpraw wszyscy oskarżeni, poczem 
kolejno składało zeznania dalszych ośmiu oskar 
żonych. Z ich zeznań najważniejsze były zezna­
nia osk. Styletza, który w organizacji pełnił ro­
lę kurjera pod pseudonimem Smolka. Opowiadał 
on o zebraniach organizowanych przez Maniu- 
rę. Pozostali oskarżeni tłumaczyli się w zezna­
niach, że powodem wstępowania do organizacji 
była chęć uzyskania pracy.

Ostatnie pożegnanie
na ziemi polskiej Ks. Kard. 

Marmaggiego.
W  czw artek  4-go bm. opuścił W arszaw ą 

ł Po lskę Ks. K ard y n a ł Franciszek Mar- 
m aggi, Pronuncjusz A postolski. O djeżdżają­
cego przedstaw iciela  Ojca św., żegnano b ar 
dzo uroczyście i ze szczerym  żalem . N a 
dw orcach w Częstochowie, R adom sku, Za­
wierciu i Sosnowcu ustaw iły  się reprezen­
tac je  organizacy j i stow arzyszeń kato lic­
kich ze sztandaram i i orkiestram i, m anife­
stu jąc  wraz z licznem i rzeszam i publiczno­
ści ku czci przejeżdżającego dosto jn ika Ko­
ścioła. U roczyste pożegnanie odbyło się w 
K atow icach, gdzie n a  dworzec, n a  k tórym  
zgrom adziły  się liczne delegacje stow arzy­
szeń A kcji K atolickiej i tłum y ludności, 
p rzyby ł rów nież Ks. B iskup Bromboszcz. 
O dpow iadając na  przem ów ienie pożegnal­
ne Ks. B iskupa Brom boszcza, Ks. P ronun­
cjusz zaznaczył, że po długich la tach  po­
by tu  w śród nas pokochał Polskę, jak  d ru g ą  
sw oją Ojczyznę.

 :0O0:—

Otwarcie kongresu eucharystycznego
w Przemyślu.

W  p ią tek  rozpoczął się w  Przem yślu d ie . 
cezjalny kongres eucharystyczny , port p ro­
tek to ra tem  metropolity lwowskiego B. 

Twardowskiego i ks. biskupa dr. Fr. Bardy.
Do Przem yśla przybyło k ilka tysięcy  uczest 
ników . O tw arcia K ongresu  dokonał ks. bi­
skup dr. Bardo, k tó ry  odpraw ił Mszę św. 
przed ołtarzem  na placu katedralnym . W  
otw arciu  wzięli udział przedstaw iciele w ładz 
cyw ilnych, w ojskow ych i sam orządow ych 
oraz tysiące w iernych. W  ciągu soboty  przy 
było k ilkanaście  pociągów  popularnych  z 
całej diecezji i z poza jej granic. Oblicza­
ją , że w K ongresie bierze udział ogółem 
około 50.000 ludzi.

Od czwartku dnia 4 b. m. w kinoteatrze „ U c ie c h a * *
D ziś w UCIESZE wspaniały film  niezw ykłych  sensacji

„DURZĄ NAD ANDAMI"
w rolach głównych: JACK HOLT, ANTONIO MORENO I MONNA 
BARRIC. Nad program — niezwykła atrakcja! Humor — romans — 
awantura — przygoda — brawura — sensacja! Film, który wszystkich

H M H k . p°r w ie ' zachwyd - . j i i i i i r

*

K U F R Y
WALIZY

NESESERY
Torebki damskie,

Teki, portfele,
Papierośnice

SKŁAD FABRYCZNY

A. FRONCZ ul. Floriańska 17!

& 
\

Katastrofa pociągu pospiesznego Paryż—Wiedeń.

Mińsk Mazowiecki pustoszeje.
P ią tek  w Mińsku Miazowieckim m inął

W. HAUSMAN.

Lwowskie imprezy
muzyczne.

STAGGIONE OPEROWE. JUBILEUSZ „ECHA 
MACIERZY".

Piękna w zasadzie myśl, by w ramach „Dni 
Lwowa** uruchomić kilka przedstawień opero­
wych — „spaliła na panewce*' całkowicie. Pro­
jektowano wystawienie trzech „staggionowych*1 
oper: „Lakme“, „Carmen" i „Halkę“. W rze­
czywistości jednak wystawiono tylko ,.Lakmś“, 
bo przedsprzedaż biletów na następną operę 
zawiodła. Kierownictwo „Staggione*4 nie zda­
wało sobie sprawy z pewnych najistotniejszych 
momentów, charakteryzujących psychikę lwow­
skich melomanów i to jest głównym powodem 
ostatniego niepowodzenia imprez operowych. 
,.Lakme‘‘ nigdy nie była operą kasową i jeśli 
tym razem zapełniła się do trzech ćwierci sala 
teatru, to stało się to jedynie ze względu na 
współudział wybitnej i w calem tego słowa 
^n acz emu doskonałej odtwórczyni roli tytuło­
wej p. Ewy Bandrowskiej-Turskiej. Ponieważ 
jej współudział w dalszych operach nie był i 
nie mógł być przewidzianym, więc silą rzeczy 
dalsze opery już nie pociągnęły publiczności, 
tembardziej zaś „Carmen*1, której tytułową 
rolę wykonywała niedawno Wermińska we 
Lwowie. Gdy obecnie śpiewać tę rolę miała 
nieznana we Lwowie warszawska śpiewaczka — 
ostrożni melomani lwowscy woleli nie ryzyko­
wać i nie kupować biletów, nadmiernie dro­

gich na lwowskie kieszenie... Ponadto tak o- 
statnie przedstawienie operowe („Łaknie11) jak 
i poprzednie nie stały bynajmniej na tak wy­
sokiej wyżynie, by mimo świetnej obsady śpie­
waczej — ryzykować kupno nader drogiego 
biletu. Zdawkowe, dorywcze montowanie po­
przednich przedstawień zemściło się obecnie. 
Lwów bowiem chce opery — ale chce opery 
dobrej, pełnowartościowej, bez niedociągnięć, 
bez braków rażących i niefortunnych. Dyrek­
tor Mazurkiewicz, bezwzględnie utalentowany 
muzyk i dyrygent, pracowity i pełen jaknaj- 
Jepszej woli nie nadaje się jednak do pracy 
dorywczej, wymagającej wystawienia opery po 
jednej próbie. Dlatego też mimo, iż orkiestra 
lwowska ina pierwszorzędną maikę, chóry — 
clioć zredukowane — stoją na właściwej wy­
żynie. a dobór solistów (Bandurska, Woliński, 
Wraga i inni) był doskonały — całość przy 
ostatniem wykonaniu „Lakmć*1 — była je:dnem 
wielkiem niedociągnięciem, była czemś, co wię­
cej miejsca mieć nie powinno na scenie lwow­
skiej. Leży w tern wielka przestroga dla czyn­
ników miejskich, które shisznie dążą do uru­
chomienia stałej opery we Lwowie! Opera zaś 
we Lwowie ma tylko wtedy możność istnienia, 
jeśli stworzy się jej odpowiednie warunki, je­
śli na jej czele staną ludzie odpowiedni, znają­
cy stosunki lwowskie i nastawienie publiczno­
ści, energiczni, czynni, oszczędni i zapaleni. 
Może to nastąpić zaś dopiero w tedy — gdy — 
jak za dawnych czasów — nastąpi złączenie 
wszystkich trzech działów, a. więc dramatu, 
opery i operetki w jednym gmachu, pod jedną 
dyrekcją, by opera nie była gościem w teatrze

i przedsiębiorstwem doehodowem dla dzier­
żawcy teatru, któremu za salę każdorazowo 
drogo opłacać się musi. (500 zł. od wieczoru!).

Z najwyższą satysfakcją słuchało się śpiewu 
p. Bandrowskiej-Turskiej, tej dziś najświetniej­
szej naszej śpiewaczki. Obok niej p. Woliński 
i tym razem stanął na wysokości swego zada­
nia^ śpiewał pięknie j z uczuciem, czysto — 
choć miejscami niezbyt pewnie, przy oglądaniu 
się na pomoc suflera. Podobnie p. W raga — 
choć tymczasem mniej niż zwykle dysponowa­
ny — zbierał za swój piękny śpiew i grę za­
służone okłaeki. Inni śpiewacy i śpiewaczki, b. 
artyści lwowskiej opery tak scenicznie, jak i 
głosowo spełnili swe zadanie bez zastrzeżeń. 
Doskonała zwykle orkiestra — grała tym ra­
zem nie jak ta  sama. Balet przedstawiał się 
mizernie.

O ile opisana powyżej impreza nie mogła 
przyjezdnym gościom zaimponować, o tyle ju ­
bileuszowy koncert lwowskiego „Echa-Macie. 
rzy“ zamienił się na poważną i wielką mani­
festację śpiewaczą. O dorobku i zasługach tego 
towarzystwa śpiewaczego pisałem już w przed­
dzień jego jubileuszu. Dziś więc jedynie za­
znaczyć pragnę, że koncert ten. wykonany 
przez dzielnych śpiewaków pod dyrekcją do­
skonałego i niezwykle utalentowanego — jak­
kolwiek młodego dyrygenta p. Jerzego Kołacz­
kowskiego — zapisał się chlubnie w kronice 
śpiewactwa polskiego a w szczególności lwow­
skiego naprawdę złotemi zgłoskami. Złożyły się 
na to nietylko owe gody jubileuszowe i nader 
poważny i trudny do wykonania koncert, ale 
zarówno brawurowe wykonanie poszczególnych

numerów programu i miła obecność szeregu 
delegatów nietylko zrzeszeń śpiewaczych lwow­
skich, ale warszawskich, krakowskich, poznań­
skich, gdańskich, przemyskich i innych. Życze­
nia składali jubilatowi prezydent miasta Dr. 
Ostrowski, prezes Zjednoczenia Polskich Związ­
ków Śpiewaczych b. minister prof. Ponikowski, 
dyr. Walfek-Walewski, prez. Kaczyński (z W ar­
szawy) oraz przedstawiciele miejscowych towa­
rzystw. W składaniu tych życzeń brała żywy 
udział zebrana na koncercie publiczność. Pro­
gram koncertu zapoznał audytorjum z najnow- 
szemi dziełami nowoczcsnemi, nagrodzonemi 
na  ostatnim konkursie Echa, Wśród tych dzieł 
— wbrew opinji Sądu konkursowego — naj­
więcej uznania zyskały dzieła Maliszewskiego 
(Kołysanka) i Szeligowskiego (Psalm). Utwór 
krakowianina Drohnera „Buntszyn**, nagrodzo­
ny I-szą nagrodą raził słuchaczów zbyt reali- 
stycznem ujęciem, w którem dopatrywano się 
względnie dosłuchiwano niemiłych wpływów 
z pobliskiego wschodu. Mimo to jednak kom­
pozycja Drohnera przedstawiła się niezwykle 
oryginalnie, jako utwór o śmiałych i zdecydo­
wanych rysach. Spośród innych utworów sporo 
uznania zyskały kompozycje najpoważniejsze­
go kompozytora chóralnego Wallek-Walewskie- 
go oraz „Hasło11 Kołaczkowskiego. Koncert ten 
uświetnił też współudział doskonałego zespołu 
„Echa*1 poznańskiego pod batutą dyr. Racz­
kowskiego znanego muzyka i kompozytora, 
oraz współudział solistów: Wolińskiego, który 
miał jeden ze swych najlepszych dni i śpiewał 

.porywająco — a  ponadto miłej i cenionej śpie­
waczki lwowskiej p. Popowlczówny.
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Z kraju i ze świata.
P. STPIGZYŃSKI W NOWEJ ROLI. Od

kilku dni p. Stpic-zyjWki jest kierowmldem biu­
ra  dla spraw specjalnych w prezydium Rady 
Ministrów. Poraź pierwszy uczeitniceył on w 
tym charakterze na o s ta tn im  zebraniu Związ­
ku T. K. R . T.

uR iJO l WYROK. 6MHERCT W RZESZOWIE. 
W Wielką Sobotę 28-letoI włóczęga z MrńJra 
Mazowieckiego St. Tyszko zamordował służącą 
w domu Mazurków w Rzeszuwia gdy ta  odmó­
wił* mu wsparcia. Trybunał eedu przysięgłych 
skazał Tyszkę na karę śmierci przez powie­
szenie.

ODNALEZIONO SKRADZIONĄ KORONĘ 
MATKI BOSKIEJ. Roboundcy zatrudnieni przy 
konserwacji toru kolejowego koło Kruszwicy, 
znaleźli koronę Matki Boskiej, skradzioną! przed 
paroma miesiącami z kolegjaty kruszwickiej. 
Jednocześnie prawie chłopcy, bawiący się wj>o- 
bliżu, znaleźli kielichy kościelne, skradzione ra­
zem z korona.

ZAWIESZENIE DZIAŁALNOŚCI ZWTĄZKU 
WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI. Decyzją ko- 
misarjatu Rządu w Warszawie zawieszono dzia­
łalność Związku Właścicieli Nieruchomości. Po­
wodem tego zarządzenia były pewne uchybie­
nia formalne, które stwierdzono w czasie lustra­
cji w tym związku.

KATASTROFIE ULEGŁ LITEWSKI SAMO 
LOT WOJSKOWY pod Taurogami, lecący do 
Połągi na ćwiczenia wojskowe. Obserwator 
zdołał się uratować dzięki spadochronowi, na­
tom iast .pilot ppor Sargantas zabił się na rniej- 
iCU.

OLBRZYMI POŻAR W SKŁADZIE BANA 
NÓW. W porcie Southampton wybuchł w ma­
gazynie z bananami pożar, który w krótkim 
czasie przybrał takie rozmiary, iż musiano za­
wezwać wszystkie straże ogniowe % Southam­
pton i okolicznych miejscowości. Pożar prze­
rzucił się również na stojący w sąsiedztwie 
pociąg towarowy.

PLAGA WRÓBLI. Wschodnio-pruska Izba 
Rolnicza ogłosiła wezwanie do ludności Prus 
Wschodnich, aiby tępiła wróble przez niszczenie 
gniazd i zabijanie piskląt. Przyczyną tego 
wezwania jest gwałtowna rozmnożenie się wró­
bli w ostatnich latach, tak, że stały się one 
plagą dla rolnictwa, wyrządzając szkody, się­
gające rocznie kilkuset tysięcy mk. nicm. w 
samych tylko Prusach Wschodnich.

Ort soboty dnia 6 b. m. w kinoteatrze „ S z t u k a "99
Ostatni przebój sezonu, który zachwyci! wszystkich! Przepyszna uczta humoru, piosenki, wv-

twornoścl, flirtu i zabawy!
arcywMoJa, arcypikantna komedia 

śpiewno-muzyczna, według operetki 
JERZEGO JAMNO- Ogień, tempera­
ment! Cudowne piosenki! Świeżości,

lekkość! W głównej roli świetny zespół artystów wiedeńskich: GfCla Ttie llilcr PQW€ł
Ylnrenii Ernest yerebes, s  iei ■ Rdriim, J. Junkermann i w. innych. — Muzvka:
Jerzy JARMO, Schmidt - BOELKE. Fascynująca Jkeju' romansowa, pełua uroku i  piękna, owiana

jest poetycznym nastrojem.

P n m n k i  7  IMWv7 k / P ń n  f i lmu • w soLot<? dnia 6 czerwca br. o godz. 3ciej, w niedziele rUIdllRI L JJUWymBljU IIIIIIU. dnlil 7 ^ r w c a  o g. 10 i 13, Ceny miejsc ód 5!) groszy.'

tworności, flirtu i za

Nliość uitfana

Uroczystości ku czci Ks. Piotra Skargi rozpoczęte.

jp o r t
ZAWODY LIGOWE. Drużyny ligowe w nie­

dzielę walozyć będą aż w pięciu miejscowo­
ściach i tak: Wisła — Legja w Krakowie, Po­
goń — W arszawlanka w Warszawie, W arta — 
Ruch w Poznaniu, Ł. K. S. — Dąb w Łodzi, 
Śląsk — Garbarnia w Świętochłowicach.

A klasowe drużyny: Unja — Grzegórzecki 
o godz. 10.30 na boisku w Podgórzu, Krowo­
drza — Olsza o godz. 11 na boisku 20 p. p., 
Fablok — Makkabi o godz. 17.30 na boisku 
Fabloku w Chrzanowie, Nadwiślan — Craco- 
vlą o godz. 17.30 na boisku Makkabi, Garbar­
nia I b .  — Legja o godz. 11 na boisku Gar­
bami, Korona — Zwierzyniecki o godz. 11-tej 
na boisku Koirony. Wawel — Podgórze o godz. 
9-tej na boisku Wawelu.

Koszykówka męska: AZS — Modrzejówka 
IT Wieliczanka TI — Cracovia II, Garbarnia II 
— Makkabi II, Wawel II — Olsza II. Hazena: 
J7ieliczauka — Makkabi.

LOSOWANIE TENISOWYCH MISI RZOSTW 
POLSKI. Onegdaj odbyło się posiedzenie Ko­
misji Sportowej PZLT, na którem dokonano 
losowania krajowych mistrzostw tenisowych, 
które odbędą się w dniach 8—14 bm. na  kor­
tach LKT. we Lwowie. W grze pojedynczej 
panów startuje 28 zawodników, przyczem Heb­
da napotyka na Majewskiego, Tłocizyński na 
Horaina, Tarłowski na Spychałę, Wiltman na 
Warmińskiego. W grze pojedynczej pań zgło­
szono 17 zawodniczek. Jędrzejowska trafia na 
Lilpopówną, Jacobsenowa na Węłeszczukową, 
Neumannówna na Rudowską, Zofja Jędrzejow­
ska na Łunieeką. — Do gry podwójnej panów 
zgłoszono 10 par. Grajft więc Hebda — Tar- 
Inwski, Tłoczyński — Spychała. Wittman — 
Majewski i inni. W grze mieszanej wałczy 121 
par, gdzie faworytami na mistrzów są Jędrze­
jowska — Hebda, — Finał gier pań rozegra­
ny zostanie już 11 bm. ze względu na wcześ­
niejszy wyjazd Jędrzejowskiej na mistrzostwa 
Wimbicdonu. W ramach mistrzostw Polski od­
będzie się, w dniach od 11 do 14 bm. tu rn ią  
dla junjorów.

W sobotę rozpoczęły się w Krakowie dwu­
dniowe uroczystości, związane z 400.iną rocz­
nicą urodzin Ks. Piotra Skargi. Uroozystośei 
rozpoczęły sio hołdem młodzieży szkół krakow­
skich dla wielkiego Kapłana, patrjoty. Delega­
cje wszystkich szkół krakowskich ze sztanda­
rami wypełniły o godz. 9 rano kościół św. 
Piotra i wysłuchały Mszy św. odprawionej przez 
Prowincjała 0 0 . Jezuitów O. Władysława 
Lohna. Po nabożeństwie młodzież przemasze­
rowała pochodem do Domu Katolickiego, na 
uroczysty poranek, rozpoczęty przez chór k ra­
kowskich szkół średnich, pod kierunkiem prof. 

j Gairbusińskiego, hymnem ,-Bogurodzica1*.
Następnie na podjum, na którem ustawiono 

popiersie Ks. Piotra Skargi, w otoczeniu szkol­
nych sztandarów, wstąpił prof. dr. Fr. Biedak 
i w pięknem przemówieniu nakreślił życiorys i 
działalność wielkiego Kapłana. Jako charakte­
rystyczne cechy ks. P ;otra Skargi mówca wy­
mienił gorące umiłowanie ojczyzny, wielką 
świątobliwość i dar krasomóatwa, którem Bóg 
go obdarzył. Nie było w Polsce drugiego t a ­
kiego kapłana, któryby pracę dla Kościoła u- 
miał połączyć z pracą dla Polski, tak jak to 
czynił Ks. Piotr Skarga.

Po przemówieniu prof. dr. Bielaka orkiestra 
odegrała Żeleńskiego Preludjum e-mol, poczem 
artysta dram. W. Nowakowski odtworzył wy­

jątek z kazania Ks. Skargi o miłości ojczyzny. 
Akademję zakończyła kantata prof. Garbusiń- 
skiego, oraz hymn narodowy, wykonane przez 
chóry i orkiestrę.

0  godz. 12 y, kor.ina!ąch Z.aml u królew­
skiego ua Wawelu p. wojew. Gnoiński w obec­
ności licznych przedstawicieli duchowieństwa, 
władz i instytucyj, otwarł interesującą wyst#. 
wę „Skarga i jego wiek**. Urządzeniem w ysta­
wy zajęli się ks. prof. dr. Kruszyński i O. Bed­
narski T, J. Na wystawę, k tóra  opracowana 
została niezwykle starannie, użyczyli ekspona­
tów Ks. Infułat Kulinowski, ks. prałat Masny, 
ks. ks. Kanonicy Lateraneńscy, 0 0 . Augustja-

nie, 0 0 . Cystersi z Mogiły, 0 0 . Karmelici, mu­
zea krakowskie, Bibljoteka Jagiellońska i inni. 
Pomieszczone na niej zostnły również liczne 
zbiory 0 0 . Jezuitów. W ystawa obejmuje kil­
kaset eksponatów, szat liturgicznych, sztychów, 
obrazów, druków i t, d. Na honorowem miej­
scu umieszczono oryginalny portret Ks. Skar­
gi, oraz krucyfiks i różaniec wielkiego kazno­
dziei. W ystawę bezpośrednio po otwarciu zwie­
dzili, wraz z p. wojew. Gnoińskim, ks. Biskup 
Rospond, prez. dr. Kaplicki, ks. prof. dr. 
K. Michalski, rekior Hoyer, kurator Godecki i 
wiehi innych. Dostojnych gości oprowadzali po 
wwstawie członkowie Komitetu, z dyr. Zachetn- 
skim naczele.

Porządek nicdzielnegc pochodu.
Komitet Obchodu Ks. P. Skargi komunikuje, 

ae niedzielny pochód wyruszy o godz. 18 (zbiór­
ka o godz. 17). Skieruje się on z ul. Siennej 
przez Rynek gl. koło kościoła Najśw Panny 
Marji, Linją A-B, C-D, na ul. Grodzką, Pochód 
podzielony jest na grupy, które ustawiają na 

,Małym Ryniku pi zewodniczący z Tow. Gimn. 
„Sokół1*. Miejsce zbiórki wskazywać będą ta ­
blice, opatrzone liczbami grup. Pochód otwie­
ra kompapja 20 pp. z orkiestrą., za nią, jako 
I grupa Ida organizacje o charakterze wojsko­
wym, H. grupa, młodzież szkolna, ITT organi­
zacje kościelne, IV. grupa, wychowankowie 
iŁStytueyj społecznych i Tow. charytatywne. 
V. grupa, Związki zawodowe, VI. Organizacje 
rzemieślnicze, VH. Organizacje zawodowe i spo­
łeczne pracowników umysłowych, VIH. Związ­
ki religijne o charakterze społecznym, IX. Erzed 
.stawicie]* s*kół średnich i wyższych, X. Dele­
gacje z ,'K>za Krakowa, XI. Komitet w otocze­
nia Cechów. Po przejściu pochodu przed koś­
ciołem św. Piotra, przedstawiciele Władz pań­
stwowy jh  i aamorządowycn połączą się z po­
chodem dla złożeni* hołdu w krypcie K» Pio­
tra Skargi.

Kronika krakowska•
C Z E R W I E C .

7. Niedziela. I po święcie Trójcy Przenajświętsi^ 
Wschód słońca 3.16. zachód 19.53.
Długość, dnia 10 godzin i 37 min.

S. Poniedziałek. Św. Wilhelma.
Wschód słońca 3.16, zachód 19.54,
Długość dnia 16 godzin i 38 min.

— o -G -o —
NIE SZCZĘDŹ GROSZA I ZŁÓŻ DATEK 

NA POr>iKI CZERWONY KRZYŻ. Zbiórka 
na ulicach m iasta w dniu 7 bm. •

ROBOTNICY ZE SZCZAKOWEJ U P. W Q l 
JEWODY. W duiu wczorajszym zgłosiła się do 
p. wojewody Choińskiego delegacja robotników 
z Cementowni w Szczakowej i złożyła p. Wo­
jewodzie podziękowanie za doprowadzenie <fo 
likwidacji przewlekłego i uciążliwego strajku 
w "  wspomnianej firmie.

ZADRZEWIANIE MIASTA. Zarząd o g i*  
dów miejskich w K rakow ie wysadził na te r*  
nie plant, parków, skw erów  i ulic w jesien i 
1935 i na wiosnę 1936 — 2.181 drzew, oraz 
8.325 krzewów. Szkoda tylko, że w zestaw ie­
niu tem nie podano, ile drzew w tym okresie 
zostało wyciętych, względnie obciętych.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH. W wydzia­
le  Zdrowia Publ. zgłoszono w ub. tygodniu 
następujące choroby zakaźne: błonica 12 wy­
padków, płonica 5, dur brzuszny 1, odra 8, 
róża 2, krztusiec 7.

11 TYSIĘCY ŻYLETEK padło wczoraj w 
nocy łupem  złodziei. Okradli orni fabrykę 
„Chromostal" przy ul. Parkow ej 11. Sskodu 
wynosi około 3.000 zł.

Dziś i codziennie w kinie S W IT  Straszewskiego 18.
P rogram  Nr. 24. Telef- 182-01.

Od piątku, dnia 29 maja IBS* r.
nim-arcydz!eło najwyższych wartośei artystycznych 
Film, który porwie, oszołomi, zachwyci cały Kraków Nie zapomnij o mnie...
Najpiękniejsza pieśń tęsknoty do miłości. W rolach głównych: Najsłynniejszy śpiewak świata 
— następca CAHUSA B en jam in o  Gigu, słynna pjrtnerka JANA KIEPURA M agda S ch n e id e r,
oraz ośmioletnie dziecko-fenomen PIOj R BOSSĘ. Nadzwyczajna, pełna niebywałego przepychu 
wystawa. Genialny mistrz-tenor, BENJAMINO GIGLI odśpiewa w tym arcyfilmie kilkanaście 
najpiękniejszych arji z najwybitniejszych zm nych oper. w piątek dnia 29-go bm. przedsta­
wienia o godzinach 5-ej, 7-ej i 9-ej wieczór na rzecz wdów 1 sierot dziennikarzy krakowskich, 
zniżki i wolne wstępy w tym dniu nieważne. Dalsze przedstawienia w dni powszednie o godz. 
5-ej, 7-ej i 9-ej w dm świąteczne o godz. 3-ej, 5-ej 7-»j I 9-«j. Przedstawienia po cenach popular­
nych odbędą się w sobotę dnia 30 bm. e godz. 3-ej popołudniu i w świąteczny poniedziałek 

dnia 1-go czerwca o godz. lz-cj w południe.

■

I
Przyspieszone tempo robót w ul. Karmelickiej.
Po zlikw idow aniu st rajku na robotach 

kanalizacyjnych  i drogow ych w K rakow ie, 
subw ecjonow anych przez Fundusz P racy , 
s tra jk u jący  przystąpili do roboty  ze zdwo­
joną  energją, dzięki czemu je s t nadzieja,  że 
spowodowane przez strajk zaległości zosta­
ną odrobione.. Roboty kanalizacyjne w ul. 
K arm elickiej ukończone zostaną z począt­

kiem  lipca. W ówczas kierow nictw o robót  
p rzystąp i do w ykonania  naw ierzchni i u ło­
żenia  8?yn tiAm wajowych. W  najbliższych 
dniach ukończone zostaną roboty wodocią 
gowe w odcinku Alei Słowackiego, m iędzy 
ulicą Łobzowską i Karmelicką, poczem ro­
botnicy przystąpią do wykonania nawierzcó 
ni.

1 lila wigilia za i » ń  n M  w s i l i ł
Rudolf Letkowski, d y rek to r n ie istn ie ją­

cego B anku Spółdzielczego W zajem nej P o ­
mocy w K rakow ie, insty tucji k tó ra  miała 
udzielać członkom kredy tu , n ie tyko  nie w y 
wią.zał się ze swych obowiązków, ale n a ra ­
ził blisko 500 udziałowców na straty w w y­

sokości 82.800 zł. Letkow ski staną ł wczo­
raj przed Bąidóm Okręgow ym  Sędzia Party- 
ka skazał go na dwa lata więzienia. P o­
łowę k a ry  darowano Latkow skiem u na mo- 
sy  am uestji.

TEATRY I KINA ERAKOWSKTB.
Teatr m. im. J. Słowackiego.

Niedziela: „Z miłości n:'e'dostat(
Poniedziałek: „Rigoletto".
ŚWIT: „Nie zapomnij o mnie*.
WANDA: „Roberta".
APOLLO: „Hreoina Mario.'*,
SZTUKA: „Miłość cygana".
PROMIEŃ: „Kwiat Hawai".
UCIECHA: „Burza nad Andami".
STELLA: „Książę Reichstadra".
ADRIA: „Doktor X".
CAPJT9L (Podgórze): „Melodj. cygaidaki." m  

i „Zły król" (komedja).
BAGATELA: „Demon złota". Na scenie rewja 

pt. ..Wesoły gość w Bagateli".
DOM ŻOŁNIERZA: Od 8—12 hm.: „Kleopatra".
KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i niedzielę 

film pt. „Kocham wezysttltie kobiety" (Jan Kie­
pura).

—  o o o  —
ŚPIEWACY WŁOSCY W OPERZE V IR- 

DIEGO „RIGOLETTO". — Poniedziałkow e 
przedstaw ienie „Rigoletta“ w  teatrze krskow  
skim będzie p raw dziw e*  ew enem entem  a *  
tystycznem d la  melomanów opary. Świetna 
trójka śpiewaków włoskich i włoski m aestra 
kapelm istrz wytworzą swoim artyumem na­
strój prawdziwego stylu włoskiego „bel can- 
ta “ i ogólnej m istrzowskiej kultury muzyca- 
nej. Śpiewacy: Tina Paggi, nrinaadonra kolo­
raturow a, Lorenzo Conati, baryton i H ilde- 
brando Grignani, tenor, dadzą prawdziwy kaw 
cert w zespołach i d  opis owych arjacŁ tak  obił 
cie rozsypanych przez genjuaz VanH’ego. Z« 
znakomitymi artystam i w ^^^działać będą pp. 
A. Mazanek, St. W iśniewska, M. Twardówna, 
K. Kruszewski, Z. Woźniak, A |Wolak i in.

Uroczysta Akademja ku czet 
Ks. Piotra Skargi.

W niedzielę dnia 7-go bm. o godz. 7.80 
wieczorem urządza Związek Młodzieży P rze­
mysłowej i Rękodzielniczej w K rakow ie uro­
czystą A kadem ję z okazji 400-lecia urodzin 
Ks. P io tra  Skargi w sali teatra lnej Związku 
przy ul. Skarbow ej 2.

Odczyt o Skardze wygłosi ks. kapelan  Wł* 
dysław Staich. W części artystycznej progra­
mu 2 inscenizacjo: 1. Misterium , Ewangelia 
M iłosierdzia" — w edług cytat pism  P. Skargi, 
zawartych w wydaniu „Kazania Przygodne" 
i roku 1610 i II. Inscenizacja według obrazu 
J. Matejki „Kazanie Skargi", obejmujące wy­
jątki z pism „W zywanie do pokuty obywate- 
lów Korony Polskiej i W. X. Litewskiego", 
W inscenizacjach, w skład których wchodzą 
recytacje i kompozycje ahóralno-muzy-zne da­
nej enoki, współdziałają: a. tyści T eatru  i* .  
Juljusza Słowackiego pp. W acław Nowakow­
ski i W ładysław Staszewski; Chór Cecyljauski 
męski i chłopięcy pod batutą prof. Józefa No­
waka; O rkiestra Związku Młodzieży Przcm. 
i Rękodzielniczej pod batu tą  pp. Ludwik* 
Michniewskiego i kapelm . Franciszka Schaef­
fera, tudzież członkowie zespołu teatralnego 
Związku Młodz. Przem. i Ręk. Kierownictwo 
artystycTtne ingr. W ładysław Zychowicz. —. 
W stęp na Akadem ję wolny.

Przedsiębiorstwo Elektrotechniczne
Inżynier Bolesław JUl^SKI
Kraków, ulica Jagiellońska fi.. 4. -  Telefon 131-98 
Z a k o p a n e ,  ulica Kośduszki L. 6. —  Telefon 1704.

•NŁ1 Amicis otwletlenia elektrycznego i przenoizenia energji ~tWt- 
tjrycznel —  projektuje, wykonuje i naprawia. —  P PST \  I MĄ. 
PRAWIĄ pod gwarancję grzejniki elektryczne jaki olytki. garnurrk i, 
poduszki I t. p. —  ŁAPOWATHl i naprawy A K U M U L A T O R Ó W
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SZTANDARY
i DLA WSZELKICH ORGANIZACJI

WOJSKOWYCH, CYWILNYCH, KOŚCIELNYCH

WYKONUJE
FR. K O P A C Z Y Ń S K I

KRAKÓW , — BRACKA 2 .

WITRAŻE I OSZKLENiA 
ARTYSTYCZNE

od najskromniejszych do najbogatszych wykonuje od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW
S. G. ŻELEŃSKI al. Krasickiego 23.

Telefon 105-16. -  P. K. O. 405-5C6.

Jakość najw yższa. C eny n isk ie .
P R O J E K T Y  i O F E R T Y  G R A T IS .

15 złotych medali.

3Księgarnia
Sp. z ogr. odp. w Krakowie ul. św. Krzyża 13.

p o l e c a :
rt. 5 . -Mgr. BIEGAŃSKI J.. Hodowla ziół le k a r sk ic h ..........................

Dr. KRAWCZYŃSKI Z.. Z rozważań nad w ychowaniem
nowego człowieka . „ ........................................... ...

Dr. PRZYREMBEL Z., Farfnrnie polskie daw ne a diisiejsze 
(M aterjały do h istorii poi skiej ceram iki/ . • . , 

STADTMttLLER K. Prof. i STADTMtfLLER K. Inż. Słownik
tech n iczn y ............................................................................„ 40.—

3.50 

9 —
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Na Kompoty
Śliwki bośniackie I kalifornijskie, morele 
l Jabłka suszone poleca w nr]lepszych 

Jakościach po przystępnych cenach

KAZIMIERZ BARTOfZEWSKI
ROK ZAŁÓŻ. 1911 TELEFON 112-20.

K R A R j W, ULICA F L O R I A Ń S K A  Ł. 40.

Owoce świeże krajowe i zagraniczne
(wysyłki na prowincje odwrotni*.)

D
D
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kZYBKO

A N I o !

Swząg zaftupnacfi t&waru
p o w o ł y w a ć  się n a  o g ł a s z a j ą c y c h  się

w „Stosie Jlarodu t t

K a p e l u s z e  męskie 
i dla Przew. Ducho­

w ieństwa poleca kapeli^ 
sznik damski i męski Jan  
Kurzydło. Kraków, ulica 
św. Jana 12 Telef. 175-12 
również wy Kon uje wszel­
kie roboty w zakres ka- 
pelusznictwa i czapnictwa 
wchodzące. — W ykonanie 

staranne. Ceny niskie.

Podajemy
do wiadomości że Stefanja 
Szumowska — jest tylko 
wspólniczką fabryki gilz 
i żadnych z o b o w i ą z a ń  
w im ieniu fabryki sama 
zaciągać nie może. — Za 
wszelkie d łu jj — robione 
przez S t e f a n j e  Szu­
mowska na rachunek  
fabryki nie odpowiadamy 
Marja Szumowska, F ran ­

ciszek Szumowski.

Biedny
a  o b ie c u ją c y

uczeń II k l a s y  jednege 
z gim nazjów  w Krakowie 
zwraca się na tej drodza 
o p o m o c  społeczeństwa 
w zapłaceniu taksy adm !- 
nistracyjnej : Ofiary przyj­
muje adm inistracja „GŁO­
SU NARODU1* pod „K. P“ .

Dentysta 
A N T O N I  K O R N I K
Kraków, Florjdnua 2 9 -1.1

Tel. 179-32.
Przyjmuje osobiście pod 

czar walca cyj.

Rytownik
Józef Marczyk,

Kraków, św. Tomasza 24 
Telefou 113-84.

Piecx*de gumowe i m e­
talowe. Odznaki l nagro­
dy sportowe. — Taollce 
emaljowano i rylow ane. 
Gwoździe do 'sz tanda­
rów . Monogramy i gra- 

wnry.

Forster Lfibau SakS0nj3 
Hofmann Wiedeń 

Kotykiewicz Wiedeń
stale na składzie

Helena SMOLARSKA,
skład fortepianów

Kraków, Szewska 9.

Dobre
i tanie

to tylko

OBUWIE
„FRANKO“
1) Własny r ę c z n y  

wyrób 
2) Bogaty wybór.

Pr/.yjmUjt się zamó­
w ienia i roperacje!

S.:lep:

ol. Florjanika 29.
(w  sieni I)

PŁÓCIEN, B IE L IZ N Y  i TOWARÓW BŁAWATNYCH
R. KOWALSKI, IRAKÓW , UL. WIŚLNA 8.

poleca najtaniej w szelkie gatunki p łócien  bielićnianych i p ościelow ych , 
obrusy, ręczn ik i, chustk i, kapy, ścierk i, kołdry, k oce, sienniki, zefiry
Chustki klesztorne, płótna lniane, kościelne, i do haftu , bielizna m ęska i dam ska. 
Prześcieradła i płaszcze kąpielow e. — W ykwintno koszule m ęskie według miary. — 

Pończochy, reformy, skarpety, kraw aty, kołnierze.
W ielki w yb ó r! Ceny niskie!

Je ś li b ie lizn a  try k o to w a  to  f i | j k  
S k ła d  F a b r . K ra k ó w , S z e w sk a  2 3 . ł  I A ,

P O K O JU
k a w a le r sk ie  
pełny komfor t

Do w ynajęcia

KATOLIKOM!

a p c z a n y ,  leniwce, 
fotel łozko, materace, 

najtaniej w ykonuje sprze­
daje Wesołowski. Kraków 

Marka 16.

K raków  K ościuszki 73 
Inform uje dozorca.

Sklep
urządzony,

piw nica na  g a lan te rję , 
kosm ety k i, p rzy b o ry  
szkolne, ty lko  k a to li­

kowi do w ynajęc ia
Kraków, 

ul. Koiduszki 73
inform nje dozorca.

PIANINO
S TIN G L

czarne krzyżowe 
z pfytą pancerną

sprzeda okazyjnie

i  I W

Świece
i i i i i r i i i i i i i i l i i i i i i iT i i i i i i i iT i i i i i i i in u i in t i i i i t i i i i

d la  b r a c t w a  d o  p r o c e s j i  
poleca fabryka

FELIKSA MIKESKI
Kraków, Sławkowska 19.

liok założenia 1S66. Telefon 159-42.

Kraków, Szewska 9.
Skład fortepianów.

R Bogdanowicz
Kraków, Floriańska 9. Teł. 120 56

Bandaże  
przepuklinow e

pachwinowe — pępkowe 
P A S Y  b r z u s z n e  l e ­
c z n i c z e  O p a s k i  h i ­
g i e n i c z n e  — suspen- 
soria i prostolrzymacze.

Inteligentna
wdowa poszukuje posady 
gospodyń' n a  p l e b a n j i  
godz. 1-6-tej. Tłuszczyńskn 
K raków , R uska2 lii p m  16

WPISY do (iimnazjum
im. Hs. SkoraDhl Sióstr prezenleh 

Kraków św. Jan a 7.
p rzy jm u je  d y rek c ja  codziennie  od 9 — 1.

TOWARY kosmetyczne
i wszelkiego rodzaju gospodarcze, 
oraz przedstawicielstwo nasty

„DOBROUN"
do Dodłóg, obuwia, płyny do m etali 

i proszki do czyszczenia naczyń

poleca sklep

M A R J I  S IE R O T W IŃ S K IE J
Kraków, Sienna 12. Tel. 137-47.

FRANCISZEK HORNISCH
Fabryka sukna

B<ELSK0 -  OLSZÓWKA DOLNA
p o l e c a :

Tizewielebnemu Duchowieństwu kamgarny 
wszelkiego rodzą iii w najlepszym gatunku 
oraz czysto wełniane materjały na bundy 
do wyjazdu. — Ceny niskie. -- Na życzenie 

dogodne warunki zapłaty.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru VIII.
w Krakowie, ul. Zyblikiewicza 10. Sygnatura akt. XII. .  Km- 3013,;TM- S3J0/3-1.

Dnia 4 czerwca 1936 r. 3351 ;3 i i 3352/31.
Strona zobowiązana Samuel i Jenny Dunkelblu mowie w Krakowie. Józefińska 1.

E D Y K T  L I C Y T A C Y J N Y
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.

Na wniosek strony egzekwującej Domu Ban­
kowego „H. Ripper‘‘ j Ska w Krakowie i tow. 
odbędzie się dnia 6 lipca 1936 r. o godz. 9-tej 
przedpoł. w biurze Nr. 35. II. p. w Sądzie 
Grodzkim w Krakowie ul. Starowiślna 13. na 
zasadzie zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: Księga gruntowa
Kraków Dz. XXII. Podgórze. Whl. 1/2 Iwh: 
462. Oznaczenie realności: realność lwh. 462. 
składa się z parceli budowlanej Ikat. 305, na 
której stoi dom jednopiętrowy, murowany, sta­
nowiąca w połowie własność dłużników'. W ar­
tość szacunkowa wraz z przynależ. ZI. 28.500. 
Najniższa oferta Zł. 14.250. Zarządza się ogło­
szenie tego edyktu w gazecie „Głos Narodu11, 
na tablicy w Zarządzie Miejskim i w Sądzie 
Grodzkim w Krakowie.

Do realności whl. 462 ks. gr. gm. kat. Kra­
ków Dz. XXH. Podgórze, należą, następujące 
przynależności: idom jednopiętrowy, murowa­
ny, podpiwniczony, oznaczony od ul. Józefiń­
skiej liczb, orjent. 1. zaś od ul. W ita Stwosza 
liczb, orjent. 1. oszacowane na Zł. 33.600 jako 
całość. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

Są'd Okręgowy w Krakowie jako sąd hipo­
teczny zanotuje wyznaczenie terminu licytacyj­
nego.

Wezwanie rzeczowo uprawnionych w szcze­
gólności wierzycieli hipotecznych, dalej wie­
rzycieli, których pretensje powstały z tytułu 
udzielenia kredytu lub oparte są na zapisie kau­
cyjnym, wreszcie organów publicznych wymie­
rzających podatki i daniny publiczne.

Do wiadomości.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych realności dokumenty (wyciąg tsburalny, 
wyciąg katastralny, protokuły oceniania i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
j r  godzinach urzędowych w oddziale kancela­
ryjnym, t. j, w Sadzie Grodzkim w Krakowie.

Takie prawa, wobec których niniejsza licy­
tacja byłaby niedopuszczalna należy zgłosić 
w sądzie najpóźniej na wyznaczonym terminie 
licytacyjnym przed rozpoczęciem licytacji, ina­
czej pretensje tego rodzaju co do samej nie­
ruchomości nie miałyby już znaczenia.

Osoby dla których jakie prawa lub ciężary 
na powyższych nieruchomościach bądź obecnie 
są już wpisane, bądź w toku postępowania licy­
tacyjnego powstaną, zawiadomi się o dalszych 
wydarzeniach tego postępowania tylko przez 
ogłoszeni* na tablicy sądowej, jeśli nie miesz­
kają w okręgu tego sądu i nie wskażą mu peł­
nomocnika do. doręczeń w siedzibie sądu za­
mieszkałego.
Ogólne wezwanie wierzycieli hipotecznych

Z wyjątkiem wierzycieli, którym służy 
łączne prawo zastawu, lub których wierzj tel. 
noścj ią  warunkowe wzywa się wszystkich 
innych wierzycieli, mających pretensje, hipote­
cznie ubezpieczone na tych realnościach, aby 
najpóźniej na dni 8 przed terminem licytacyj­

nym oświadczyli, czy żądają zaspokojenia 
swych wierzytelności przez zapłatę w gotówce, 
lub też zgadzają się na przejęcie długu przez 
nabywcę, a uwolnienie dotychczasowego dłuż­
nika.

Kto najpóźniej na dni S przed terminem li­
cytacyjnym nie zażąda zaspokojenia swej wie- 
rzytelności przez zapłatę w gotówce, tego uwa­
żać się będzie za zgadzającego się na przyjęcie 
diugu przez nabywcę, jakotez na uwolnienie 
dotychczasowego dłużnika; póż.niejsze żądanie 
zapłaty w gotówce mogłoby być uwzględnione 
tylko za zgodą nabywcy.

Osobne wezwanie wierzycieli, których pre. 
tensje powstały z tytułu udzielenia k re ­
dytu lub oparte są na zapisie kaucyjnym.

W szczególności wzywa się wierzycieli, na 
których rzecz wpisane jest prawo zastawu dla 
wierzytelności powstałych z tytułu bądź udzie­
lonego kredytu, bądź prowadzenia interesów 
albo ewikcji. albo też odszkodowania, aby naj­
później na terminie licytacyjnym przed rozpo­
częciem licytacji oznajmili, ile wynoszą już ich 
pretensje do strony zobowiązanej z tych sto­
sunków prawnych wynikające.

Powyższe oświadczenia i oznajmienia na­
leży wnieść do sądu pisemnie lub ustnie do 
protokołu.

Wezwanie organów publicznych w sprawie 
podatków i innych danin publicznych.

W myśl § 172 ust. ost. ord. egz. wzywa 
się organa publiczne powołane do wymierzania 
i ściągania podatków, dodatków, należyfości 
i innych danin publicznych z realności, aby rię 
oświadczyły najpóźniej na dni 8 przed termi. 
nem licytacyjnym czy zaspokojenie tych na- 
Ieżytości, o ile one są hipotecznie zabezpieczo­
ne na wyżej wymienionych realnościach, żądać 
będą przez zapłatę w gotówce lub zgodzą się 
na przyjęcie długu przez nabywcę z równo- 
czesnem uwolnieniem dotychczasowego dłużni, 
ka. Gdyby najpóźniej na dni 8 przed terminem 
licytacyjnym nie zażądano w Sądzie zapłaty 
w gotówce, byłoby to uważano za zgodzeuie 
się na przyjęcie długu przez nabywcę; później­
sze żądanie zapłaty w gotówce mogłoby być 
uwzględnione tylko z? zgodą nabywcy.

Zalegające aż do terminu licytacyjnego po- 
datki, dodatki, należytośei i inne daniny pn ■ 
bliczne, które od tej nieruchomości mają być 
opłacone, wraz z procentami i innemi należy- 
tośc'ami ubocznemi, o ile nie są jeszcze hipo­
tecznie zabezpieczone, należy zgłosić najpóź. 
niej na terminie licytacyjnym przed rozpoczę­
ciem licytacji, Inaczej bowiem pretensje te bez 
względu na pierw szeństwo, jakie ira zresztą 
przysługuje byłyby zaspokojone z masy podzia 
łowej dopiero po zupełnem zaspokojeniu wie­
rzyciela egzekwującego,
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